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Sobota, 31 Marca 1894. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 


Zaproszenie do przedpłaty. 


Przedpłata na Gazetę Lwow- 
ską wynosi za drugie ćwierćrocze, 
w miejscu 3 zł, pocztą 4 zł.; 
za miesiące kwiecień: w miejscu 1 
zl., pocztą 1 zł. 35 et. Z Prze- 
wodnikiem za drugie óćwierćro- 
cze w miejscu 3 zł. 75 ct., po- 
cztą 4 zł. 75 et.; za miesiąc kwiecień 
w miejscu 1 zł. 30 ct, pocztą 
1 zł. 65 ct. Prenumeratę miesięczną 
przyjmuje się tylko od 1 lub 16 każ- 
dego miesiąca. 

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


Na podstawie umowy zawartej 
z redakcyą dwutygodnika ilustrowanego 
„Swiat“ zawiadamiamy szanownych pre- 
numerutorów naszych, iż nabywać mogą 
piękne to pismo, celujące tak doborem 
treści literackiej, jak i artystyczną war- 
tością działu obrazkowego, po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a mianowicie: 

Prenumeratorowiv Gazety 
Lwowskiej mogą otrzymywać 
dwutygodnik ilustrowany 
„wiat“ na rok 1894 po nastę- 
pującej cenie: 


Wa Lyowił: se 
NA prowinefi: pein 


„ miesięcznie — „ 


2 zł. 25 ot. 
» 5, 


2 zł, 50 et. 
84 „ 


kwartalnie 
miesjąeznie 


4 
ma 


O anna Ke 


Prer_uerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł, półrocznie 8 zł, kwartalnie 
4 zł, miesięcznie 1 zł. 35 et. W miejscu rocznie 12 zł, półrocznie 6 zł, kwartalnie 
8 zł., miesięcznie 1 zł, Prenumerata zagraniczna: 


W Niemezech 1 zł. 60 et. mie- 


sięeznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy i literacki“, 


dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", 


otrzymają 


cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 


czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., 


drudzy 


30 et. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 


_ CZĘŚĆ URZĘDOWA © URZĘDOWA 


Pan Minister wyznań i oświecenia re- 
skryptem z dnia 8 wej 1894 1. 954 zali- 
czył podręcznik p. „Ruska hramatyka. 
Ułożył Stefan Smal- pał r i Fedir Gartner. 
We Lwowie 1893. Nakładem funduszu kra- 
jowego. Cena egzemplarza oprawnego 1 złr. 
w. a.* — w poczet książek dozwolonych do 
użytku szkolnego w Seminaryach nauczyciel- 
skich męskich i żeńskich. 


Dnia 29 marca 1894 roku został wydany 

i rozesłany z e. k. nadwornej i państwowej dru- 

karni w Wiedniu XIX zeszyt Dziennika ustaw 

państwa w wydaniu niemieckiem. 
Zeszyt ten zawiera: 

Nr. 54. Obwieszczenie Ministerstwa skarbu z d. 
8 marca b. r. o upoważnieniu głównego 
urzędu ełowego drugiej klasy w Liebau i 
posiadającego prerogatywy głównego urzę- 
du ełowego drugiej klasy, pobocznego urzę- 
du cłowego pierwszej klasy w Mittelwolde 
do nakładania cła na cukier. 

Nr. 55. Rozporządzenie Ministerstwa skarbu z 
dnia 21 marca b. r., upoważniające główny 
urząd cłowy w Nowych ltzkanach do kre- 
dytowania przypadających ceł dowozowych. 

Nr. 56. Ustawę z dnia 24 marca b. r., w spra- 
wie dalszego poboru podatków i należyto- 
ści, oraz pokrywania wydatków państwo- 
wych w miesiącach kwietnin i maju 1694 
roku. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 30 marca. 


Za kilka dni, włoska Izba deputowa- 
nych, — która obecnie używa jeszcze krótko- 
trwałych feryj Wielkanocnych, — zbierze się 
ponownie na obrady a zastanie systuacyę w 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 centów, 
kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 
ulica Karola Ludwika l. 9; we Francyi, w Paryżu 


| wyłacznie agencya pana A dama, Boulevard Raspail 


Nr. 105 bis. 
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kraju, zwłaszcza zaś sytuacyę parlamentarną, 
nad wyraz zawikłaną. Do wszystkich trudno- 
ści wewnętrznego położenia państwa włoskie- 
go, przyłącza się obecnie jeszcze stanowczy 
i poważny konflikt pomiędzy rządem a komi- 
syą, którą Izba deputowanych wydelegowala 
do przeprowadzenia obrad nad projektami re- 
formy finansowej, przedłożonymi Izbie przez 
gabinet Crispi'ego. Jakkolwiek przebieg ukła- 
dów pomiędzy rządem a komisyą parlamen- 
tarną trzymany był w ścisłej tajemnicy, 
szczegóły zaś, jakie dzienniki włoskie z prze- 
biegu tych układów wyprowadzały na świa- 
tło dzienne, spotykały się wszystkie ze sta- 
nowczem zaprzeczeniem ze strony kompeten- 
tnej: — to jednak dzisiaj nie ulega już wąt- 
pliwości — i nawet oficyalne organa gabi- 
netu p. Crispi'ego przyznają to po części, — 
iż różnice co do programu reformy finanso- 
wej, jakie zarysowały się pomiedzy gabine- 
tem a komisyą, są bardzo zasadnicze, i zgoła 
już nie można się spodziewać, aby mogło 
przyjść jeszcze do wyrównania ich i do po- 
rozumienia. 

Różnice zapatrywań pomiędzy rządem 
a komisyą parlamentarną tyczą się naturalnie 
rozmaitych szezegółów programu finansowe- 
go bar. Sonnino. Nie będziemy tu wchodzili 
w te szczegóły, tem więcej, iż przed kil- 
ku dniami wykazaliśmy na innem miejscu 
o ile komisya odstępuje od programu mini- 
stra finansów: tutaj zaznaczymy to tylko, iż 
różnice te są stanowcze, a to eo komisya 
proponuje, jest wprost przeciwieństwem tego, 
czego chciał p. Sonnino. Nie dziwnego, iż 
bar. Sonnino nie chee się zgodzić na takie 
traktowanie swego programu: miał on oświad- 
czyć komisyi wprost, iż nie tylko nie przyj- 
muje jej kontr-projektów, lecz nawet nie bę- 
dzie wdawał się w dysputę co do nich, pro- 
jekta te bowiem stanowczo obalają główne 
zasady jego programu i niweczą całą pod- 
stawę: jego obliczeń. Wprawdzie byćby mo- 
gło, iż Izba deputowanych nie podzieliłaby 
zdania komisyi i stanęłaby po stronie mini- 
stra skarbu; wobee ogólnego usposobienia 
jednak włoskiej Izby i “wobec niechęci, jaką 
w całych Włoszech wzbudziły zamiary obe- 
cnego gabinetu co do podwyższenia podatków, 
trudno nawet liczyć: się z tą ewentnalnością. 


6) 


ELSINOE 


FANTAZYA REALISTYCZNA. 


r] (Ciąg dalszy). 

Przyszła kolej na trzeciego kandydata. 

Był nim mieszkaniec Berlina, nie lord 
i nie baron, ale przeciętny syn mieszczański, 
potrzebujący sporej gotówki dla rozwinięcia 
fabryki, pozostałej mu po ojcu, którego po- 
wierzehowność sama pozwalała przypuszczać, 
że posiada silniej rozwinięte warunki do mał- 
żeństwa, jakich domagał się mistrz Anatol, 
od wszystkich swoich poprzedników. 

Ponieważ pan Schultze — tak nazy- 
wał się nowy gość, — służył kiedyś wojsko- 
wo,a nawet dosłużył się stopnia porucznika, 
przeto w stanie był cienki jak pająk 
lub mucha, słowa cedził przez zęby, miał 
prieołowatą twarz, nos nieco kameryzowany, 
wą sy szpiczaste, ufiksowane węgierską poma- 
dą 1 monokl w oku. 

Zresztą był wcale przystojnym chłop- 
cem... 

Esinoe uśmiechnęła się nawet i do 
niego. 

Mis trz Anatol, ujrzawszy przybyłego po- 
kiwał naj vierw głową — potem srodze się 
zamyślił, g. tyż przyszedł do wniosku, że ten 
potomek sta.rożytnych Cymbrów i Teutonów, 
trudniejszy |edzie do pokonania od innych. 

Zrobić g  marzeczonym Elsinoe, pozwo- 
lić mu na jej przepięknym buziaku złożyć 
pierwszy pocału nek, zaiste nadto wielkie było 


ryzyko, w obec hipokryzyi natury ludzkiej, 
która w wieku XX, równie jak wszystkie od- 
krycia i wynalazki, doszła do możliwego stopnia 
doskonałości. 

W dodatku żadne miasto na kontynen- 
cie starym i nowym, żadna istota nawet z 


Marsa, gdzie jak się przekonano niedawno, 


żyło społeczeństwo idealnie doskonałe wedle 
miary wieku, nie mogły poszczycić się w tym 
kierunku równym sprytem i subtelnością, co 
stolica Niemiec. 

Zbadać obywatela takiego miasta do 
gruntu, należało do zadań niepospolitych. 

Wszystkie pokusy, które pociągnęły ku 
sobie jego wspólzawodników i zdradziły ich 
namiętne temperamenta, dla niego okazały 
się bezwpływowemi. 

I dżyn i szampan i Salvator-bier nawet 
i malownicze obrazy i tańce z zawracającym 
głowy waleem, przyjmował uśmiechem lekce- 
ważenia. . 

Nie obudziły nawet w nim drgnienia 
nerwów, białe kruki bibliograficzne, które 
mu mistrz kazał pokazać, a które jak sły- 
szał, były w dawnych czasach i pozostały o- 
becnie bardzo drażliwą żyłką wszystkich 
Niemców. 

Mistrz czuł, że pan Schultze ma jakąś 
słabą stronę, przecież odnaleźć jej nie był 
w stanie i uczuł wielce kłopotliwość swego 
położenia, prawie bez wyjścia, gdy go zeń 
zręcznie wyprowadził najwierniejszy uczeń: 
Otton z Berlina. 

Podszedł on do swego ziomka i rozpoczął 
z nim rozmowę od wypytania się co tam 
słychać na bruku berlińskim. 

Rozmowa naturalnie wejść musiała na 
politykę, i tu znalazł się haczyk, dzięki któ- 


remu pan Schultze, trafił w ten sam sposób 
do wyjścia z pałacu mistrza Anatola, w jaki 
wynieśli się zeń jego poprzednicy. 

Na krytykę stosunków i ludzi, wyra- 
żoną przez Ottona, pan Schultze zerwał się 
ze swego siedzenia, fiksaturowane jego wąsy 
zaczęły się trząść na wszystkie strony, oczy 
latać groźnie a monokl w oprawie jego oka, 
stanowiący pewien rodzaj balansu fizycznego 
do utrzymania równowagi moralnej, wypadł 
ze swego stanowiska. 

— Mój panie, zabraniam ci mówić w 
podobny sposób o naszych sprawach! 

— Muszę cię objaśnić kochany ziomku, 
że ja nie rozumiem tego wyrażenia „zabra- 
niam“ odparł na to fiegmatycznie Otton. 

— Zrozumiesz pan, gdy ci wpakuję 
szpadę pod piąte żebro. 

— Bardzo wątpię. 

— Zobaczymy, proszę o rapiery, nauczę 
tego smyka, jak się szanuje wielkich mężów 
Niemiec... 

— Dobrze, ale nie tutaj — odrzekł 
Oiton, gdy Schultze trząsł się jak w febrze 
i zdradzał najwybitniej wzburzone namię- 
tności. 

Mistrz i teraz nie rzucił okiem na roz- 
namiętnionego polityka — konkurenta, podał 
ramię Elsinoe i salę opuścił — pozostawia- 
jąc Ottonowi i jego kolegom na pastwę oby- 
watela z nad Sprei, który też niebawem mu- 
siał się położyć do łóżka i leczyć ranę za- 
daną mu rapierem w bok przez Ottona. 

Przeszło dni parę, a mistrz nikogo nie 
przyjmował. 

Mieniących się beznamiętnymi ludźmi : 
Rumuna, sami uczniowie, bez udziału mistrza, 
znudzonego już bezowoenemi próbami, wzięli 


Do tej trudności zaś, jaka wyrasta z różnicy 
zdań pomiędzy komisyą dła reformy finanso- 
wej a rządem, przyczynia się jeszcze druga 
trudność, powstająca ztąd, iż także komisya 
parlamentarna, którą Izba włoska wybrała 
w celu rozpatrzenia wniosku Crispi'ego co do 
udzielenia mu pełnomocnictwa generalnego 
do przeprowadzenia reformy administracyjnej, 
nie chce sprawozdania swego z tego wniosku 
prędzej przedłożyć Izbie, zanim komisya 
finansowa przedłoży jej swoje sprawozdanie. 
Komisya administracyjna opiera się przy 
swojem zdaniu, uzasadniając opór swój tem, 
iż nie prędzej może zdać spawę z wniosku 
o udzielenie gabinetowi generalnego „pelno- 
moenictwa,zanim będzie mogła ocenić nale- 
życie sytuacyę, uczynić to zaś będzie mo- 
gła dopiero wtedy, gdy pozna propozycye 
komisyi finansowej, zmierzające do usunięcia 
deficytu. Innego zdania jednak niż komisya 
jest p. Crispi. Ponieważ premier włoski wi- 
dzi, że porozumienie się z komisyą finasową 
jest niemożliwe, pragnąłby przeto wyprowdzić 
przed plenum lzby naprzód sprawę reformy 
administracyjnej, ażeby w danym razie użyć 
tej sprawy za pretekst do rozwiązania Izby 
i za hasło do nowych wyborów, a w ten 
sposób ominąć niemiłą ewentualność, iż trze- 
baby jako hasło, pod którem powszechne wy- 
bory miałyby się odbyć, ogłosić kwestyę fi- 
nansową, tę kwestyę, która w tym wypadku 
znaczy to samo, co kwestya: czy kraj tak 
wyczerpany finansowo, jak Włochy, chce po- 
zwolić jeszeze na nowe podatki ? 


Jeżeli jednak sytuacya obecna we Wło- 
szech jest nad wyraz trudną, to jeszcze cię- 
żej przedstawia się sprawa : jak wyjść z tej 
sytuacji ? Sposoby wyjścia są następujące : 
częściowe przesilenie gabinetowe, ustąpienie 
całego gabinetu i rozwiązanie Izby. To o- 
statnie, które uważano dawniej we włoskich 
sferach rządowych za najlepszy środek wyj- 
ścia z trudnej sytuacyi, okazuje się obecnie 
niemal zupełnie niemożliwem i nie prowa- 
dzącem do celu. Odwoływać się do narodu 
w kwestyi, nakładającej na lud nowe cięża- 
ry jest rzeczą niebezpieczną, zwłaszcza zaś 
w kraju takim jak Włochy i w czasie, kie- 
dy skargi na nieznośny ucisk finansowy coraz 
bardziej wzrastają, tak iż w danym razie 


na partyę poockera, Szweda, na polowa- 
nie, Włocha na makaron, a Hiszpana na fan- 
dango. 

Mistrz był prawdziwie zrozpaczony, 
z tak niefortunnego obrotu rzeczy i z trud- 
ności, jakie mu się nasuwały przy aplikacyi 
środka, mającego odrodzić jego ukochaną 
Elsinoe, w którego potęgę i skutek tak mo- 
cno wierzył. 


Elsinoe nudziła się, mistrz więc jak 
osowiały chodził z kąta w kąt, porzucił pracę, 
swoje retorty i maszyny, swoje zaczęte i nie- 
dokończone odkrycia i wynalazki, a rozdra- 
żnienie jego nerwowe zaczęło dochodzić do 
tego stopnia, iż dnia pewnego zwierzył się 
nawet swemu uezniowi, że pragnąłby już 
odejść na spoczynek wieczny ze świata. 

W takim stanie umysłu, zastała go wia- 
domość, że gromadka ludzi z Warszawy, zgło- 
siła się do drzwi jego z prośbą o przyjęcie. 

— (zy jest między nimi, kandydat do 
czystego pocałunku? spytał mistrz zwiastują- 
cego mu tę nowinę ucznia, z widocznem za- 
jęciem w głosie. 

— Do czego? odparł zapytany — wpraw- 
dzie dawno już w piersiach ich wygasły 
wszystkie namiętności, prócz pasyi do winta, 
ale oni nawet nie umieją już czuć żądzy 
posiadania takiego cudu, jakim jest Elsinoe. 
Ot, przypędziła ich tutaj ciekawość ; powia- 
dają, prawdopodobnie kłamią, bo oni zawsze 
i dawniej kłamali, że ty mistrzu jesteś sy- 
nem ich szczepu i dla tego pragną ujrzeć 
twoją pracownię i twoje dziecko. 

(Dokończenię nastąpi). 
Michał Wołowski. 


agitacya przeciw rządowi miałaby pole dzia- 
łania nadzwyczaj łatwe. Do tego jeszcze, te- 
rażniejsza ordynacya wyborcza we Włoszech 
ma liczne i wielkie braki, które tem dotkli- 
wiej dałyby się uczuć w obecnej chwili, na 
wypadek nowych wyborów. — Przesilenie 
gabinetu częściowe, jako rezultat kompromi- 
su pomiędzy parlamentem a rządem, może 
byłoby najodpowiedniejszą drogą do wyjścia, 
ale gabinet postanowił postępować na razie 
zupełnie solidarnie z br. Sonnino, o którego 
dymisyę głównieby w tym wypadku chodzi- 
ło; — w obee tego zaś ten sposób rozwią- 
zywania sytuacyi na razie także odpada. — 
Pozostaje więc jako jedyny środek ustąpienie 
całego gabinetu — lecz co do tej kwestyi, 
także nader niebezpiecznej, decyzya będzie 
mogła zapaść dopiero po ponownem zebra- 
niu się Izby deputowanych. W każdym ra- 
zie, nawet i wtedy, gdyby obecna sytuacya 
parlamentarna we Włoszech miała być roz- 
wiązana w istocie za pomocą zmiany gabi- 
netu, niezawodną jest rzeczą, iż utworzenie 
nowego gabinetu powierzoneby było na- 
powrót — p. Orispiemu. P. Orispi bowiem 
jest dzisiaj panem sytuacyi we Włoszech, i 
korona, parlament, oraz kraj cały godzą się 
w tem, że Crispi musi zachować ster rządów 
państwa. : 


Komentara do Bnrykki Leon I 


do biskupów polskich. 


Katolicki dziennik rzymski Nouveau 
Moniteur de Rome ogłosił artykuł, który 
jest jakby komentarzem do Encykliki Cari- 
tatis Provideniiaeque Nostrae, komentarzem 
pochodzącym ze sfer właściwych, bo watykań- 
skich a mogącym skutecznie zapobiedz nie- | 
politycznemu i nieprawdziwemu interpreto- 
waniu tej pierwszorzędnego znaczenia poli- 
tycznego enuneyacyi Ojca św. Artykuł ten 
opiewa w sposób następujący: 

„Encyklika do Polaków tworzy nowe 0- 
gniwo w złotym łańcuchu, który obejmuje 
narody, zbliżając je do centrum świata. Roz 
poczęta z dniem wyboru nowego Papieża 
praca ta około ożywiającej jedności prowa- 
dzona jest z przedziwną siłą. Właściwością 
wielkiej metody Leona XIII, tej sztuki kla- 
sycznej, która polega na tworzeniu harmo- 
nijnej całości z najbardziej niezgodnych czę- 
ści skomplikowanej sytuacyi, jest pewien ro- 
dzaj crescendo w silnej słodyczy i czułości 
apostolskiej dla tych krajów i tych dusz, 
które pragnie wznieść do najwyższych bla- 
sków cywilizacyi chrześciańskiej. Staranie to 
stanowi jeden z najpiękniejszych rysów cha- 
rakterystycznych rządów Leona XIII. Ugru- 
pować ludy około Watykanu nietylko w je- 
dności doktrynalnej i dyscyplinarnej, ale przy- 
wiązać je do Rzymu najsympatyczniejszymi | 


węzłami dziejów, wzmacniającem wspomnie- 
niem oddanych dobrodziejstw; przystosowy- 
wać z delikatnością wychowawcy nauki Ko- 
ścioła do nieskończonej różności zmieniają- 
cych się potrzeb każdej prowincyi kościelnej; 
wywoływać w ten sposób jakby rekonstytu - 
cyę żywotną tego, eo nazywano niegdyś wspa- 
niałą nazwą Chrześciaństwa; jednoczyć wszyst- 
kich katolików wakcyi solidarnej, skutecznej 
i gorliwej: oto są szlachetne zamiary Leona 
XIII. Nie można dość podziwiać i dość na- 
cieszyć się tym obrazem wzajemnego prze- 
niknięcia się duchowego. 

„W ostatnich czasach świat chrześciań- 
ski uczynił pewnego rodzaju najazd na Rzym ; 
Rzym z kolei rzeczy oddaje to teraz światu 
w tej pielgrzymce duchowej, w tym rodzaju 
pasterskich odwiedzin, jakie Leon XIII składa 
chrześciańskim krajom. Przejście katolickiege 
świata przez Rzym, otoczyło blaskiem Papie- 
stwo w rozkwicie jego cudownej misyi; te- 
raz Rzym udzielając się światu, bardziej niż 
kiedykolwiek stał się opatrznościowym wy- 
chowawcą narodów. On to bierze inicyatywę 
w odrodzeniach wewnętrznych. Co za wiel- 
kość! Jak wzniosłe i jak właściwe wykony- 
wanie jednego z najbardziej cywilizacyjnych 
praw tego Rzymu, który w starożytności no- 
sił nazwę głowy świata. Bossuet wspaniałem 
swojem słowem sławił niegdyś piękność Ko- 
ścioła, zasadzającą się na jego jedności. Tylko 
ta jedna wymowa mogłaby godnie za na- 
szych dni opisać nadanie tej wyższej jedno- 
ści znaczenia owej solidarności serdecznej, 
owego niezwykłego współprzeniknięcia się, 
jakie łączy Rzym z narodami. 

„Leon XIII zwraca się dzisiaj z tą pracą 
regeneracyjną do Polski. Bóg dał Papieżowi 
dar mówienia we wszystkich krajach języ- 
kiem patryotyzmnu. Papiestwo jest francuskie 
w Paryżu, austryackie w Wiedniu, hiszpań- 
skie w Madrycie, polskie w Warszawie, w Po- 
znaniu i w Krakowie.. Dlatego też jednoczy 
ono ludy w syntezie wyższego życia. Ztąd 
pochodzi ten udzielający się zapał pontyfi- 
kalnego dokumentu; ztąd te wspomnienia 
wielkości jego chwały, węzłów, które go łą- 
czyły z Rzymem, z Papieżami rzymskimi, z 
Kościołem ; ztąd ta nadzieja w odrodzenie 
się cywilizacyt polskiej, Leon XIII ma słu- 
szność. Pomimo niebeziateresownych przepo 
wiedni wielu pisarzy, Polska nie jest tylko 
wspomnieniem i nie posiada tylko przeszłości. 

„Z niewypowiedzianą delikatnością Leon 
XII traktuje Polskę, jako jeden naród, po- 
mimo rezdarcia geograficznego i materyal- 
nych przegród. Polska zachowała jedną du- 
szę, jedno wspomnienie. To, co stanowi na- 
ród, polega na wspólnej sławie i na tyeh 
samych cierpieniach; polega na pragnieniu 
Życia tem samem życiem i tym samym idea- 
łem. Ani geografia, ani rząd polityczny, ani 
rasa, ani nawet religia nie określają delika- 
tnego i przedziwnego pojęcia narodu: zasa- 
dza się ono na solidarności intelektualnej i 
moralnej. To też pomimo wszelkich goryczy 
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Ale dziś przybył on przedewszystkiem, 
aby ją widzieć, gdyż taka sposobność rzadko 
mu się teraz trafiała; spotykał ją tylko prze- 
lotnie, a patrzyć nie śmiał. Ukrył się w ką- 
ciku kaplicy i tam klęczał przed nią. Powie- 
dział jej w myśli wszystko, co tylko miał 
na sercu; może anioł jaki jej to powtórzy, 
wstawi się za nim... Był szezęśliwy, że wi- 
dzi ją w tem ustroniu miłosierdzia i boskiej | 
miłości, w tem miejscu, z którego wypędzić I 
go ani gniewać się na niego nie mogła. 

Wstał przed końcem Mszy i stanął 
przed kropielnicą, by jej podać święconą 
wodę. Skoro się ukazała w promieniu Liig 
ea, padającem przez drzwi otwarte, aj 
gdy piękna jej postać zarysowała się na 
ciemnem tle wnętrza kaplicy, zbliżył się ku | 
niej ze spuszczonemi oczyma, wyciągając | 
obnażoną rękę, (z ruchem, jaki przybierał, 
zapraszając damę do tańca), na której bły-| 
szezało kilka kropli święconej wody. Ona! 
zawahała się nieco, a potem dotknęła jego. 
ręki dłonią, okrytą rękawiezką, i podniosła | 
ją do czoła 

Tego poranku stary człowiek odszedł | 
szezęśliwy, jakby niebo ich połączyło. Woda 
święcona, którą się podzielili, wydała mu się ' 
wróżbą przebaczenia. 

Cały tyczień jeszcze Mademoiselle po-! 
została bez żadnych wiadomości. Smutek 
pierwszych czasów przeszedł zwolna w nieo- | 
kreśloną melancholię, ale straciła ona przy- | 
tem swój dawny dobry humor i usposobienie 
wesołe, które jeden z jej uroków stanowiły. 
Nie bawiła się już teraz z dziećmi, niej 
umiała ich zatrzymać, gdy z jakim intere- ' 
sem przyszły do jej pokoju. Kieszenie jej by-/ 
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duch polski zachował swoją czystość i swoją 
potygę. Nie wszedł on w ślady Grecyi, Por- 
tugalii i innych organizmów zniszczonych 
lub upadłych ; stworzył raczej dzieła nowe i 
rozszerzył starodawną spuściznę. Bo też ludy 
katolickie, które od Kościoła odebrały kroplę 
nieśmiertelności, mają zadziwiającą elasty- 
czność. Podobne są do naczyń, które prze- 
chodząc różne koleje, przechowują zapach 
pierwszej esencyi i przy pierwszej sposobno- 
ści odzyskują swoją dawną piękność. Polska 
zachowała wiarę i wysoką cywilizacyę. Jej 
pisarze otoczyli imię ojczyzny taką świetnoś- 
cią, że upaja się nią cały naród. Leon XIII 
przypomina tę wielkość Polski i otwiera dla 
niej źródło dobrodziejstw. 

„Encyklika do Polaków wywoła od- 
dźwięk niezmierny. Już z góry starano się 
uczynić z niej narzędzie do zerwania czy do 
protestacyi. Odzywano się do nieskazitelnego 
sumienia Papieża, ażeby wywołać niesnaski, 
a może i ruiny. Leon XIII wszakże z taktem 
niewypowiedzianym połączył wraz ze stara- 
niem o interes pokoju i zbliżenia się, kult 
praw i obowiązków najwyższej władzy. Prze- 
szkoda stała się rodzajem dźwigni. To co 
miało utrudnić oryentacyę ogólną Stolicy św., 
wzmocniło ją i zaakcentowało. Dokument ów 
jest zarazem aktem najwyższej dyplomacji i 
aktem troskliwości pasterskiej. Polska bę- 
dzie błogosławiła Rzym, a Rossya w tych 
kartach uspakajających znajdzie motywy do 
zbliżenia i do pojednania. Spragniony poko- 
ju car wysłucha tego pogodnego głosu, wie- 
dząe, że przyjazne stosunki z pierwszą wła- 
dzą moralną świata są łaską, są siłą, są pu- 
klerzem. 

„W tem, po za samą treścią, leży poli- 
tyczna piękność pontyfikalnego dokumentu, 
który stanowić będzie jeden z kamieni tej 
budowy odrodzenia, jaką Papież pragnie wznieść 
wśród chrześciańskiego świata.“ 


Z Berlina. 
(Pogłoski o przesileniu kanelerskiem. — Skargi 
na upośledzenie katolików w urzędach publi- 
eznych. — Pogłoska o sojuszu katolików i kon- 
serwatywnych celem przeprowadzenia reformy 
szkolnej. — Sprawa wyższego wykształcenia ko- 
biet). 


Z dziwnym uporem utrzymują się w 
prasie niemieckiej pogłoski o przesileniu kan- 
elerskiem. Na ich uzasadnienie przytaczano 
dotychczas różne motywa, ale najnowszy jest 
w istocie najciekawszy. 

Jak wiadomo — po szczęśliwem prze- 
prowadzeniu traktatu handlowego, nową kry- 
tyczną chwilą dla rządu, będą podatkowe 
projekta, mające pokryć koszta reformy woj- 
skowej. 

Projekta te przechodzą obeenie studyś 
komisyjne, a niebawem przyjdą przed pełny 
parlament. Sądząc z obrad w pierwszem czy- 
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wały teraz puste. Zatrzymywała tylko nieraz 
uczniów Szymona, mając nadzieję, że o nim 
coś będą wspominać. ala wnet odehodziła, 
rumieniąe się, że czyni ich wspólnikami naj- 
skrytszych swoich myśli. 

Wszystko wydawało jej się zmienionem 
od jego wyjazdn. Dziwiła się czasami, gdy 
się zastanowiła nad tem, że przedmioty i 
miejsca pozostały te same, niezmienione, 
a jednak wszystko pokryte było jakby mgłą 
smutku i opuszczenia. 

Ojciec Antoni uderzony był jej przybi- 
tą postawą i dnia pewnego zapytał, czy jej 
czego nie brakuje ? Nie wiedziała sama, co ma 
odpowiedzieć; zdawało jej się, że ukrywa 
dobrze swoją tajemnicę, a teraz zadrżała, 
przekonawszy się, że się zdradza. 

Pewnego wieczora, gdy uczniowie po- 


szli na spoczynek, zakład pogrążył się 
w klasztornem milczeniu, a Mademoiselle 
a we drzwiach swego pokoju, słabo 


oświecona ostatnimi blaskami zapadającego 
zmroku. Czuła się przygnębioną, bezsilną; 
z głową, opartą o ramę drzwi, przypatrywa- 
la się gwiazdom, które zaczynały okazywać 
się na ciemnym błękicie; w fartuszku trzy- 
mała całe snopy kwiatów , których nie mia- 
ła siły ułożyć w bukiety. Obok, w rozmo- 
wniey, słychać było głos Ojca Antoniego, 
rozmawiającego z profesorami. 

Nagle klamka od bramy poruszyła się 
ze zgrzytem, a pod cieniem płaczącej wierz- 
by zarysowała się niewyraźnie postać Szy- 
mona Carmejade. Zbliżał się, z pochyloną 
głową, złamany we dwoje, jak ktoś, co prze- 
szedł przez wielkie cierpienie. 

Julia podniosła głowę, słysząc zgrzyt 
klamki; ujrzawszy go. ledwie powstrzymała 
okrzyk i pobiegła ku niemu. Już się nie za- 
stanawiała; mimowolny poryw zbliżał ją do 
niego i spotkała się z nim, zanim wyszedł z 
cieniu, które stare drzewo wierzbowe rozta- 
czało w około. Podała mu rękę, która drżała. 

-- Matka pana? 

— Umarła! 

Trzymała ciągle jego rękę; gruba, go- 
rąca łza jej spadła na tę dłoń, jak pie- 
Szczota. 


— I wracasz pan już na stałe ? 
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taniu, widoki ich są bardzo małe, a opinia 
publiczna uważa finansowe plany Miquela za 
przepadłe bezpowrotnie, z wyjątkiem podatku 
giełdowego, który stanowi tylko cząstkę ca- 
łości. 

Kiedy niepowodzenie wniosków stało 
się widocznem, przypuszczano na chwiłę , że 
może ono spowodować upadek ich autora, 
a gdy domysł ten okazał się nieuzasadnionym, 
wykombinowano inny. Oto potrzebę przedło- 
żeń podatkowych wywołała reforma wojsko- 
wa, za którą odpowiedzialny jest kanclerz. 
Skoro więc parlament, uchwaliwszy reformę 
wojskową, nie chce teraz użyczyć środków na 
jej pokrycie, dotyka to nie ministra dr. Mi- 
quela, lecz w pierwszym rzędzie hr. Capri- 
vi'ego, który powinien z tej porażki wysnuć 
dla siebie konsekwencye. Nordd. Allgemeine 
Zeitung zaprzecza niezmordowanie pogłoskom 
o przesileniu kanelerskiem i występuje ostro 
przeciw związkowi rolników będącemu głó- 
wnem źródłem agitacyj przeciw hr. Capri- 
viemu. A ponieważ dr. Miquel utrzymuje 
dość ścisłe stosunki z przewódcami tego związ- 
ku, przeto wedle przekonania prasy berliń- 
skiej ostry artykuł Nordd. Allg. Zeilumg, 
która jak wiadomo, jest organem kancler- 
skim, stanowi najwymowniejszy dowód nur- 
tującego zatargu pomiędzy kanclerzem Capri- 
vim i ministrem Miquelem. Ze sfer dobrze 
poinformowanych zapewniają, że jeżeli wy- 
buchnie przesilenie, zwycięzko wyjdzie w ka- 
żdym razie kanclerz Caprivi, ponieważ ce- 
pęt pokłada w nim nieograniczone zau- 
anie. 


Od dość już dawnego czasu skarży się 
prasa katolicka na upośledzenie katolików 
przy nominacyi na wyższych urzędników pań- 
stwowych. Chociaż w Prusiech wyznanie ka- 
toliekie jest równouprawnione z protestan- 
ckiem, a trzecią część ludności stanowią ka- 
tolicy, na palcach policzyćby można katoli- 
ków na wyższych urzędach; przy tem są to 
tylko katolicy z imienia, nie trzymający się 
wcale przepisów Kościoła. Kwestyę tę poru- 
szyło niedawno w Sejmie pruskim stronni- 
etwo centrum. Pomimo przekonywających 
dat statystycznych, przytoczonych przez 
deputowanego Bachema, minister oświaty za- 
przeczał kategorycznie, jakoby przy obsadza- 
niu wyższych urzędów istniały w rządzie ten- 
deneye antikaloliekie, a fakt, że pomiędzy 
najwyższymi urzędnikami administracyjnymi 
nie ma ani jednego katolika, motywował 
wstrętem cokolwiek więcej uzdolnionych ka- 
tolików do karyery urzędniczej. Na to mowcy 
ze stronnictwa centrum odparli, że wstręt 
ten jest wynikiem upośledzenia katolików 
przy obsadzaniu wyższych urzędów. Ponieważ 
jednak nieprzyjaciele katolików, narodowo- 
liberalni i zachowawcy, rozżaleni na centrum 
za popieranie przez większość tego stronni- 
ctwa traktatu handlowego w parlamencie 
niemieckim, stanęli po stronie rządu, przeto 
nie wiele jest widoków, aby na tem polu na- 
stąpiło jakiekolwiek polepszenie. Zato przy- 
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Teraz już przyspieszała kroku; kiedy 


— Tak, odrzekł, na stałe; gdzieżbym | byli u drzwi rozmownicy, opuściła go i ode- 


poszedł ? 


| Dlaczego odjechałeś pan, nie mówiąc mi nic? 
i nie żegnając się ze mną? Przykro mi było 
dowiedzieć się o zmartwieniu pana przez 
drugich. 

Słuchał, zdziwiony tem nagłem zainte- 
resowaniem, wyrażonem głosem serdecznym; 
nie był przyzwyczajony do podobnych ob- 
jawów. 

Ona odezuwała w tej chwili rodzaj 
niezadowolenia ze swego kroku; dusza jej 
wyrywała się po za ściśle zakreślone granice, 
a rozum do równowagi ją powoływał. 

— Ale pan przychodzi zapewne do dy- 
rektora, rzekła; przepraszam, żem pana za- 
trzymała. 

Szymon sam w tej chwili był w takim 
stanie umysłu, w którym najzimniejsze nawet 
natury potrzebują i przyjmują współczucie. 
Był bardzo nieszczęśliwy, ubóstwiał swoją 
matkę, a w rodzicielskim domu, po jej śmier- 
ci, nie mu jej nieobecności nie osłodziło. Od 
czasu jak opuścił zakład, cierpiał ciągle, nie 
skarżąc się. 

Owo szczere współczucie, owe serde- 
czne słowa, w których ezuł, że boleść jego 
zrozumiano i podzielano, do głębi go roz- 
rzewniły; dłoni, która dotychczas trzymała 
jego rękę, oddał braterski uścisk. 

— Dziękuję, rzekł, niech pani mówi 
jeszcze: będzie zawsze czas zobaczyć się z 
dyrektorem i oznajmić mu o moim powrocie. 

Był zdziwiony, znajdując na progu tego 
banalnego domu, słowo przyjaźni i pociechy. 
Doznawał po raz pierwszy od wielu dni; wra- 
żenia spokoju i ulgi. 

— (Gdyby pan wiedział, jak modliłam 
się w czasie nieobecności pana za tę, którąś 
utracił! Ale zapominam, że pan wątpi w me- 
go Boga i nie wierzy w modlitwy! 

Puściła rękę młodego człowieka i szła 
ku domowi; obawiała się jego odpowiedzi. 

— Jeżeli nie wierzę w Boga pani, wie- 
rzę w modlitwę i błogosławię pani za do- 
bro, które dla mnie czynisz. 


— Obawiałam się, że pan nie wrócisz. ale trochę niespokojna z powodu 


szła do swego pokoju. Była szczęśliwa z jego 


zajęcia, jakie okazała mimowoli. Znała jeszcze 
tak mało tego, który był panem jej myśli! 

Od tego wieczora, Szymon zbliżał się 
do młodej kobiety każdym razem kiedy ją 
spotkał; pragnął teraz tej słodkiej sympatyi. 
Boleść jego podzielana, wydawała mu się 
nie tak gorzką, a ta, którą utracił, nie tak 
bardzo nieobecną od czasu, jak mógł o niej 
rozmawiać. 

Opowiedział Julii całe swoje dzieciń- 
stwo, całe Życie. Zażyłość, o której ona pier- 
wej tak marzyła, stała się teraz dla niego 
prawie nieodzowną do życia. 

Drżała zawsze nad tem, że pojęcia i 
wyobrażenia młodzieńca zrażą ją do niego, 
Obecnie, unikała o tem rozmowy. Wiara je- 
go na sercu jej leżała; czuła jednak, że on 
nie oprze się jej słowom, pełnym głębokie- 
go przekonania. Rodzaj mistycyzmu, jakim 
był otoczony, porywał ją, ale nie przekony- 
wał i nie przerażał. 

Biedny ojciec Rousselin, jak ludzie prze- 
widujący zwykle to, czego najwięcej się oba- 
wiają, w bardzo krótkim czasie domyślił się 
budzącego się między nimi uczucia; daleko 
pierwej niż oni sami to spostrzegli, on prze- 
czuł, jaki będzie koniec tej miłości. Była to 
nowa boleść dla niego. 

Usiłował być zrezygnowanym i zapo- 
mnieć, ale miewał chwile nagłego buntu. 
Ten rekrut ponury miałby ją kochać lepiej 
od niego? Bezwątpienia nie! Dlaczegoż więe? 
Biedny ojciec Rousselin! na to „dla czego“, 
nigdy nikt nie odpowiedział. 

Pewnego dnia, wychodząc z klasy, uj- 
rzał Szymona wchodzącego do tego, eo na- 
zywał swojem sanktuaryum i wściekłość go 
porwała; uciekł podskakując, jak ptak ra- 
niony. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


gotowuje się sojusz pomiędzy zachowawcami 
i katolikami w sprawie nowej reformy szkol- 
nej. Upadek opracowanego przez rząd pier- 
wotnego projektu tej reformy i ustąpienie 
ministra oświaty, br. Zedliiza, w wysokim 
stopniujzniechęciły stronnictwo zachowawcze. 
Stronnictwo to, odniósłszy w ostatnich wy- 
borach do Sejmu pruskiego tak walne zwy- 
cięstwo i zdobywszy sobie prawie połowę 
wszystkich mandatów, zamyśla obecnie wy- 
stąpić energicznie przeciwko prądom bezwy- 
znaniowym, panoszącym się w wychowaniu 
publicznem, i zapewnić Kościołowi zarówno 
katolickiemu, jak protestanckiemu, większy 
niż dotychczas wpływ na szkołę. 

Sprawą wyższych szkół żeńskich od da- 
wnego czasu zajmuje się ministerstwo oświa- 
ty. Odnośne obrady są już podobno na ukoń- 
czeniu, a rezultat ich — jak się zdaje — nie 
zadowoli tych, którzyby pragnęli wyższym szko- 
łom żeńskim nadać charakter więcej nauko- 
wy, w duchu gimnazyów dla chłopców. Na- 
rady ministeryalne obracały się około trzech 
punktów. Po pierwsze, postawiono pytanie, 
czy należy rozszerzyć prawo nauczycielek do 
udzielania lekeyi na pensyach żeńskich w 
miejsce nauczycieli; po drugie, zastanawia- 
no się nad tem, ile lat studyów wyznaczyć 
należy pensyonarkom i zgodzono się rozło- 
żyć plan nauk na 9 do 10 lat; po trzecie, 
dyskutowano nad pożytecznością dzielenia 
szkół żeńskich na kategorye szkół wyższych 
i średnich. 


Kongres lekarski w Rzymie. 


W dniu wczorajszym, — jak mówi de- 
pesza — w obecności obojga królestwa wło- 
skich, otwarty został w Rzymie kongres le- 
karski; bramy odwiecznej Romy na oścież się 
rozwarły, by przyjąć w swych murach le- 
karzy z pięciu części świata, celem urządze- 
nia XI międzynarodowego kongresu lekar- 
skiego. Ze względu na liczbę członków i jakość 
zapowiedzianych odczytów, zjazd ten zaliczyć 
należy do wielce interesujących. Dosyć po- 
wiedzieć, że komitetów narodowych jest 88, 
a liczba uczestników zjazdu, wedle dotychcza- 
sowych doniesień przekroczyła już cyfrę 4000. 
Nie licząc wielkich narodów i ich reprezen- 
tantów ze sfery lekarskiej, uderzającym jest 
ten szczegół, że nawet takie państwa (boć 
narodami trudno ich nazwać), jak San-Salva- 
dor, Venezuela, Tunis i Luksemburg wzięły 
udział w owym naukowym turnieju. Zazna- 
czyć także należy ciekawy szczegół, że Fran- 
cya, zawsze i wszędzie we wszystkich obja- 
wach życia społecznego starająca się przo- 
dować całej ludzkości, na rzymskim zjeździe 
lekarzy zajmuje niemal ostatnie miejsce ze 
względu na liczbę członków na kongres przy- 
byłych. Mimowoli nasuwa się pytanie: dla- 
czego? a odpowiedzi szukaćby chyba należa- 
ło w tajnikach — polityki, która przecież 
bądź co bądź z nauką w żadnym związku nie 
powinna zostawać. Również zwraca uwagę, 
że Belgia jest reprezentowana tylko przez 
jednego jedynego lekarza p. Thiry. Liczba 
polskich lekarzy, jako członków kongresu, jest 
przeszło w dwójnasób większa aniżeli Fran- 
cuzów razem z owym Belgiem. 

Kongres rozpoczął się wczoraj w dniu 
29 b. m. i będzie trwać 8 dni; liczbę zapo- 
wiedzianych odczytów, prac i demonstracyj 
oznaczono nie na dziesiątki lecz na setki. 
Zwyczajem od dawna przyjętym na kongre- 
sach, posiedzenia będą ogólne i sekcyjna. Ze 
wszystkich odczytów, mających się wygłosić 
na posiedzeniach ogólnych, największy inte- 
res budzą odczyty: Virchowa „o Morgagni m 
i anatomicznem mysleniu“ (Morgagni und 
das anatomische Denken) i Brouardela „O 
walce z epidemią". Zapowiedziany odczyt dr. 
Jacobiego z New-Jorku p. t. „Non nocere“, 
również ogólną budzi ciekawość. 

Posiedzenia ogólne będą się odbywały 
przy współudziale publiczności, jednakże w 
programie jest dziewięć specyalnych odczy- 
tów, które będą wygłoszone tylko w gronie 
lekarzy. 

Z okazyi kongresu urządzona została 
wystawa hygieniczno-lekarska pod prezyden- 
cyą prof. I. Pagliani'ego. Uroczystość o- 
twarcia wystawy tej, która urządzona jest 
w rzymskim pałacu sztuk pięknych od- 
była się onegdaj w poludnie. Prezesa mini- 
strów Crispiego i ministra oświaty Baecel- 
liego powitali na wystawie syndyk ks. Ru- 
spoli oraz przewodniczący komitetu organiza- 
cyjnego, Pagliani, i towarzyszyli im podczas 
zwiedzania poszczególnych sekcyj. Na otwar- 
ciu byli obecni delegaci wielu rządów oraz 
liczni członkowie kongresu i goście. 

, Wystawa, jak donoszą telegraficznie z 
Wiednia, pod względem chirurgicznym nie 
przedstawia nic nowego ani szczególnego. 
Bardzo doniosłą i ciekawą natomiast jest 
wystawa urzędów zdrowia włoskiego i nie- 
mieckiego, saskiego i wiirtemberskiego, któ- 
re wystawiły graficzne przedstawienia wszyst- 
kich wykonanych w ostatnich czasach prac, 
mających charakter hygieniezny, jak osusze- 
nie bagnisk, błot i trzęsawisk, zalesienie i 
zastanie trawą stepów i pustyń, nawodnienie 
wyżyn, zakładanie oraz urządzanie szpitalów, 
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domów leczniczych i zakładów dla obłąka- 
nych według systemu t. zw. blokowego; da- 
lej wzorowych szpitalów wojennych i t. d. 
Wystawa nie jest jeszcze zupełnie urządzo- 
ną i panują na niej jeszcze zamieszanie i 
nieład. 

Z redaktorów naszych czasopism lekar- 
skich, wyjechał na ów kongres także dr. 
Dobrzyeki, redaktor warszawskiej Medycyny. 


Z Hiszpanii. 


(Przebieg rokowań marszałka Martineza Campos 
z sułtanem Marokka. — Melilla. — Program par- 
lamentarny nowego gabinetu. — Pielgrzymka do 
Rzymu. — Nowy gubernator Madrytu, jego na- 
zwisko i dawna anegdota hiszpańska), 


Gdy marszałek Martinez Campos wy- 
prawiał się w podróż do głębi Marokko, aby 
tam zawrzeć z sułtanem Muley Hassanem 
traktat w sprawie sporu o Melillę — nie tyl- 
ko w Hiszpanii, ale i po za jej granicami 
wyrażano obawy, że zarówno ta podróż, jak 
i cała missya marszałka przedstawia wiele 
niebezpieczeństwa i wiele trudności. Przewi- 
dywania te ziściły się w zupełności. Teraz 
dopiero przedostały się do wiadomości ogółu 
dokładne szczegóły przebiegu rokowań, prze- 
prowadzonych pemiędzy sultanem marokań- 
skim a marszałkiem Martinez - Ca mposem. 
Szczegóły tych układów są chara :terysty- 
czne dla polityki, praktykowanej w Marok- 
ko i w zupełności potwierdzają żywione oba- 
wy i przewidywania. Marszałek wysłał naj- 
pierw do Marakesz swego sekretarza, dr. 
Ovilę, któremu udało się nakłonić sułtana 
do uznania w zasadzie pretensyj hiszpań- 
skich. Chodziło tylko o wysokość odszkodo- 
wania. Tymczasem sekretarz Mohamed-Tor- 
resa, Anglik Sheffard, wygotował obszerny 
memoryał, w którym całą winę zajść pod 
Melillą składał na Hiszpanów. Tę samą opi- 
nię popierał Maimom-Mohatar, wysoki dy- 
gnitarz* w radzie sułtana. Muley-Hassan o- 
świadczył w skutek tego, że żadnego wyna- 
grodzenia nie zapłaci. Taki stan rzeczy za- 
stał marszałek Martinez, który tymczasem 
przybył do Marakesz. Trzeba było układy 
na nowo nawiązać, co szło tak opornie, że 
Martinez chciał już odjechać do Hiszpanii. 
Jednakże pełnomocnik marokański i sekre- 
tarz sułtana El Gharnit oświadczył marszał- 
kowi, że nie puści go z miasta. Przyszło 
do bardzo ostrych dyskusyj, a jak twier- 
dzą niektórzy, agent francuski de Lina- 
res podniecał potajemnie opór sułtana. 
Gdy jednak nadeszły noty mocarstw euro- 
pejskich, nie wyjmując Franeyi, które przed- 
stawiały sułtanowi smutne następstwa ewen- 
tualnej wojny, Mulej-Hasan ustąpił. Wówczas 
rozpoczął się targ o wysokość odszkodowa- 
nia. Sułtan ofiarował z początku 8 miliony 
duros, oświadczając, że więcej dać nie może, 
gdyż utraciłby tron i życie. Stronnictwo fa- 
natyczne, na którego czele stoi jego rodzony 
syn, podniosłoby — mówił sułtan — nieza- 
wodnie sztandar buntu, gdyby wiadomość 
o wielkich ustępstwach na rzecz Hiszpanii 
rozeszła się między ludem. Fo długich i 
uciążliwych pertraktacyach, zgodził się mar- 
szałek na 4 miliony duros, nie chcące zbytnio 
przeciągać struny. Sultan obsypał ambasado- 
ra i jego otoczenie podarunkami, i traktat 
podpisał. Jedynie zachowanie się mocarstw 
ułatwiło zadanie Martinezowi; widocznie 
Anglia i Francya sądziły , że nie nadszedł 
jeszcze czas podziału Marokka. Wzajemna 
rywalizacya tych mocarstw i obawa zniszcze- 
nia równowagi w Afryce północnej, utrzy- 
muje jeszcze do czasu egzystencję pań- 
stwa, które samo przez się nie wiele ma 
warunków samodzielnego bytu. 

Powrotu marszałka Martineza Campos 
oczekują w Madrycie w d. 2 kwietnia. Za- 
łoga Melilli pozostanie nadal wzmocniona, 
tak, iż składać się będzie: z siedmiu puł- 
ków piechoty, z dwóch szwadronów kawale- 
ryi i z dwóch bateryj artyleryi. Inne od- 
działy wojska częściowo już powróciły do 
Hiszpanii, częściwo zaś w najbliższym czasie 
powrócą. — Dowodem, iż Hiszpania dobrze 
robi, pozostawiając w Melilli silną załogę, 
może być następujący wypadek. Przed kilku 
dniami, gdy parowiec hiszpański „Sevilla“ 
przepływał w pobliżu wybrzeży marokkań- 
skiego Ryfu, pomiędzy Aljucemea i Penan 
de la Genara, Kabylowie, zebrani na wy- 
brzeżu ostrzeliwali statek i ranili jednego z 
artylerzystów. Wprawdzie brat sułtana ma- 
rokkańskiego, a gubernator tej części pań- 
stwa, Mulej Arafa, wysłał zaraz oddział Ara- 
fów, aby ukarać winnych — to jednak zaj- 
ście całe mimo to wyraźnie mówi, że ma- 
rokkańscy górale Ryfu, okolicy Melilli, þar- 
dzo są niezadowoleni z polityki sułtańskiej. 

Program parlamentarny nowego gabi- 
netu przedstawia się w sposób następujący: 
W d. 4 kwietnia posiedzenia Kortezów zaga- 
jone będą ogólną dyskusyą polityczną. Jeżeli 
gabinet przetrwa tę dyskusyę szczęśliwie, 
wówczas przyjdą na porządek dzienny przed 
Kortezów traktaty bandlowe z Niemcami, 
Włochami i Austro- Węgrami. Następnie sesya 
z r.1893 będzie zamknięta i niezwłocznie o- 
twarta sesya z r. 1894, która tak dlugo trwać 


nOszeta Lwowska" z dnia 31 marca 1894. 


będzie aż Kortezy załatwią budżet na rok przy- 
szły. W kwietniu przedłoży Kortezom minister 
sprawiedliwości ustawę przeciw anarchistom. 
Ponieważ doświadczenia, poczynione przy spo- 
sobności ostatniej wojny z Marokkiem z po- 
wodu Melilli wykazały pewne niedostatki 
w armii, które utrudniają jej mobilizacyę, 
przeto minister wojny zażąda podwyższenia 
kilku pozycyj swego etatu. Minister dla ko- 
lonij w porozumieniu z reprezentantami An- 
tyllów przedłoży projekt niektórych zarzą- 
dzeń, mające być pomostem do zaprowa- 
dzenia samurządu na wyspie Kubie. Mini- 
ster finansów wreszcie studyuje kwestyę fi- 
nansową i kolejową iw maju wystąpi wobec 
Kortezów ze swoimi projektami. 

W dniu 10 kwietnia wyrusza z półwy- 
spu Pyrenejskiego pielgrzymka do Rzymu, 
do Papieża, w której między innymi weżmie 
udział 8000 robotników hiszpańskich. 

Stolica Hiszpanii, Madryt, otrzymała 
świeżo nowego cywilnego gubernatora. Na- 
zywa się on krótko i zwięźle: Don Josć An- 
gel Mena del Barco y Gayoso de los Cobos 
Pando Tellez Giron Godinez de Paz, Duque 
de Tamames. Tylko tyle! Nazwiska takie 
nie są zresztą rzadkością w Hiszpanii. Da- 
wniej, gdy istniały tam jeszcze myta mosto- 
we, każdy przechodzeń musiał opłacać za 
każdą część składową swego nazwiska, za 
każdy prejudykat szlachecki, osobno 4 me- 
ravedis (pięć groszy). Był to do pewnego 
stopnia podatek od rzeczy luksusowych. 
Obecny gubernator Madrytu musiałby zapła- 
cić 12 razy po 4 maravedis. — W Hiszpa- 
nii wiąże się z tym dawnym zwyczajem na 
stępująca anegdota: Przez pewien most 
przechodzić mieli: Kastylijczyk dumny i 
rozrzutny , oraz  Asturyjczyk skromny i 
oszczędny. Kastylijczyk szedł naprzód; wyre- 
cytował celnikowi donośnym głosem swoje 
imiona, przydomki, nazwiska i tytuły, i za- 
płacił dumnym gestem ręki 80 maravedis. 
Asturyjczyk, który postępował za nim, wy- 
ciągnął zaledwie 2 maravedis (a więc poło- 
wę taksy) i wyszeptał głosem, ledwie dosły- 
szalnym: „Apenas me ilamo Pedro“. (Nazy- 
wam się tylko Piotrem). — Wyrażenie to 
stało się odtąd przysłowiem w Hiszpanii. 
Gdy Hiszpan chee powiedzieć, iż gardzi 
chwalą, pozyskiwaną za pieniądze, — mówi 
zawsze: „Apenas me ilamo Pedro !* 


KRONIKA 


Lwów, 30 marca. 


— JE. Pan Minister oświaty dr. Sta- 
nisław Madeyski, bawiący obecnie w Lmssinpic- 
colo, zwiedził onegdaj szczegółowo przed połu- 
dniem tamtejszą szkołę żeglarską i egzaminował 
uczniów przez czas dłuższy z matematyki, oraz 
z niemieckiego i angielskiego języka. Po połu- 
dniu odbył P. Minister wraz z żoną przejażdżkę 
w łodzi, sterowanej przez uczniów zakładu. 
Uczniowie wręczyli małżonce P. Ministra bukiet. 


Ze. k. armii. W stan spoczynku 
przeniesieni: podpułkownik 18 p. p. Gustaw 
Hirsch i podpułkownik 56 p. p. Ludwik Dop- 
pler. Przeniesieni zostali major Ludwik br. 
Gottesheim z 60 p. p. do 80 p. p. i major 
Wilhelm Łyczkowski z 95 p. p. do 56 p. p. 

Zastępcami lekarzy asystentów zamianowani: 
Józef Ohrenstein przy 41 p. p., Bron. Piżl i 
Abr. Wolken przy 80 p. p., Józef Langer 56, 
Bron. Mrazek, Osk. Pilewski i Mojż. Cenzor 18 
p. p., Aleks. Godłowski 56 p. p., Jak. Lein- 
wand i Edw. Pivel 30 p. p., Stan. Kaczyński 
84 p. p., Tom. Piotrowski 12 p. p. 

Porucznik France. Haralewicz przeniesiony 
z 24 p. p. do 10 p. p. 

Do rezerwy przeniesiony porucznik Rob. 
Strzygowski z 1 pułku. 

Do służby czynnej przeniesiony porucznik 
Emil Kaspar z 56 p. p., porucznik Józ, Schei- 
benreiter 58 p. p. i profos aresztu garniz. we 
Lwowie Ernest Scherl. 

Dłuższy urlop otrzymał kapitan 13 p. p. 
Fab. Gatalica. 

Pozwolono wystąpić z armii: Kapitanowi 
15 p. p. Juliuszowi Halmie, stopień oficerski 
złożyć pozwolono podporucznikowi 102 p. p. Wit. 
Rylskiemu. 

Zarządcy budowniczemu w Przemyślu, 
Franciszkowi Pospiszilowi polecił Najj. Pan wy- 
razić Najwyższe zadowolenie. 

Wachmistrz 8 p. ułanów Bazyli Kotyło 
otrzymał srebrny krzyż zasługi. 


— Popis w szkole straży skarbowej. 
W Sygniówce odbył się onegdaj pod przewodni- 
ctwem Wiceprezydenta krajowej dyrekcyi skarbu, 
dr. Witołda Korytowskiego, kursowy popis, w 
którym wzięli udział wszyscy wychowańcy w 
liczbie 46. Oprócz Pana Wiecprezydenta byli 
obecnymi na popisie pp. starszy radca Mieczy- 
sław Dajewski, radca Stanisław Prokopowicz, 
oraz starsi inspektorowie straży skarbowej pp. 
Józef Dobija i Franciszek Josse, tudzież starszy 
komisarz Wiktor Malinowski. Po odbyciu ówi- 
czeń z karabinem na podwórzu budynku szkol- 
nego, weszli wychowańcy do pięknie przystrojo- 
nej sali, gdzie rozpoczął się właściwy popis 


z przedmiotów wykładanych im przez respicyen- 
tów pp. Jana Marmorowicza, Władysława Zim- 
mermana i Jana Dudka. Egzamin ze wszystkich 
gałęzi skarbowości był nader pomyślny. Na za- 
kończenie popisu przemówił P. Wiceprezydent 
Korytowski do zebranych, podniósł zasługi star- 
szego komisarza p. Malinowskiego jako kierowni- 
ka szkoły straży skarbowej i wszystkich trzech 
instruktorów, poczem wezwał wychowańców do 
dalszej pracy. Następnie zamianował Pan Wice- 
prezydent starszymi strażnikami Stanisł. Dziurzyń- 
skiego, Leona Trzeszczakowskiego, Ludwika Ta- 
tarę i Jakóba Kełtykę. Na tem zakończono kur- 
sowy popis. 


— Berło konfraternii literackiej. 
Prezydent miasta Lwowa wystosował do Koła 
literacko-artystycznego we Lwowie następujące 
pismo: Do świetnego wydziału Koła literacko- 
artystycznego we Lwowie. 

Pomnąc na znaczne usługi, jakie dawna 
konfraternia literatów, sięgająca wieku XIV, 
miastu naszemu oddała, a pragnąc, aby i dzi- 
siaj miasto Lwów przez utrzymywaną łączność 
między pracownikami na polu literaraty, nauki i 
sztuki, jak największą korzyść odniosło, pozwa- 
lam niniejszem Kołu literacko-artystycznemu we 
Lwowie używać przy uroczystych wystąpieniach 
srebrnego berła z N. P. Marya Niepokalanego 
Poczęcia, swej konfraternii, przechowywanego w 
Muzeum historycznem miejskiem. Zarazem upo- 
ważniono zarząd Muzeum do jego wypożyczania 
za rewersem, ilekroć prezydyum Koła zażąda, z 
tem zastrzeżeniem, że zawsze w całości będzie 
zwracane. 

We Lwowie, 20 marca 1894. 

Mochnacki w. r. 


Z Koła lit. art. we Lwowie. 
Wspólne święcone w „Kole“ odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 1 kwietnia w południe. 


— Towarzystwo filologiczne. W so- 
botę, dnia 31 marca o godzinie 5 po południu 
odbędzie się w sali V tutejszego c. k. Uniwer- 
sytetu walne zgromadzenie Towarzystwa filolo- 
gicznego, z następującym porządkiem: 1. Prze- 
mówienia prezesa. 2. Sprawozdanie wydziału z 
czynności w roku ubiegłym. 8. Sprawozdanie 
rachunkowe. 4. Zmiana statutów celem umożli- 
wienia organizacyi kół filologicznych po innych 
miastach. 5. Wybór wydziału. 6. Odczyt prof. 
Kornela Hecka ze Stryja o Delfach i nowych 
poszukiwaniach archeologicznych tamże dokona- 
nych. 7. Luźne komunikacye naukowe. 


— Z sekcyi ekonomicznej Towa- 
rzystwa prawniczego. W poniedziałek dnia 
2 kwietnia o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
w lokalu Izby adwokatów zebranie sekcyi, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1. Sprawa 
zjazdu ekonomistów polskich w czasie Wystawy 
krajowej. 2. Dalszy ciąg dyskusyi w sprawie 
ustawy lasowej. 8. Sprawa regulaminu sekcji i 
wyboru wydziału. 


— Bedakcya „Świata“ prosi nas o 
ogłoszenie, iż nr. 7 tego pisma, z powodu Świąt 
wielkanocnych, które wytworzyły przeszkodę tech- 
niczną, wyjdzie i rozesłany będzie dopiero w dru- 
giej połowie przyszłego tygodnia. 

— Wpisy dziatwy w szkółce froeblow- 
skiej ul. Pańska 11, na kurs wiosenny zaczynają 
się z d. 8 kwietnia, uczęszczanie dziatwy zaś 
po feryach świątecznych zaczyna się z dniem 5 
kwietnia, z powodu przeniesienia lokalu z dru- 
giego piętra na pierwsze. Niewątpimy, że praca, 
w tymże zakładzie podjęta dla dobra dziatwy, 
znajdzie nadal silne poparcie ze strony troskli- 
wych o wychowanie swych dzieci rodziców i 
opiekunów. 


— Dr. Władysław Natanson docen 
prywatny fizyki w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
otrzymał, jak donosi Czas, tytuł nadzwyczajnego 
profesora. 


Zmiana nazwiska. C. k. Namie- 
stnictwo zezwoliło dr. Władysławowi Kotzowi 
na zmianę nazwiska rodowego na „Hojnacki*. 


+ Zmarli w ostatnich dniach: w Rze- 
szowie, Amelia z Hiblów Kalinowska, właści- 
cielka apteki cyrkularnej w Rzeszowie, przeżywszy 
lat 60. 


— Z obserwatoryum c. k. Szkoły po- 
litechnicznej we Lwowie. Dnia 30 marca. Baro- 
metr idzie w górę. 

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 29 marca do 12 w południe dnia 
80 marca b. r., mieliśmy wiatr południowo- 
wschodni, o średniej prędkości 2:7 m.'sek., niebo 
czyste a powietrze wilgotne (71 procent wilgo- 
tności względnej). Opadu nie było. 

Srednia temperatura w tym czasie była 
--8,40., najwyższa -|-8,500. wczoraj w połu- 
dnie, najniższa —1,5%0. dziś w nocy. 

Ubiegła doba była pogodna. 

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. 
znajdowała się w północnej Skandynawii; zwyż- 
ka 780 do 775 mm. w Królestwie Polskiem. 

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 123 w południe 
772 mm. 

Prognoza na dobę 31 marca bieżącego roku 
(od północy do północy): Wiatr będzie południo- 
wo-wschodni, o średniej prędkości 4 m/sek.; śre- 
dnia temperatura doby pozostanie około --490,, 
niebo będzie czyste, a względna wilgotność po- 
wietrza około 75 proc.; opadu nie będzie, po- 
goda. 


— Kurtyna dla nowego teatru krakow- 
skiego, wymalowana przez Siemiradzkiego, zo- 
stała już do Krakowa przysłana iw tych dniach 
będzie zawieszoną w teatrze. Koszta przesyłki 
z Rzymu i cła wynoszą około 700 zł. 


— Nowa świątynia. W Łańcucie wznie- 
siony będzie nowy stylowy kościół parafialny, 
kosztem 150.060 zł., obliczony na pomieszczenie 
4.000 osób i z kaplicą grobową rodziny Poto- 
ckich. Na czele komitetu budowy kościoła stoi 
miejscowy proboszcz, ksiądz kanonik Emil Zau- 
derer. Budowa kościoła rozpocznie się juź z wio- 
sną r. b. 


— Qbłąkanie. Z Wiednia donoszą, że 
na dworcu kolei Północnej dostał napadu szału 
przybyły z Galicyi naczelnik stacyi, Ludwik 
Smolski, liczący 89 lat. Odstawiono go na kli- 
nikę psychiatryczną powszechnego szpitala w Wie- 
dniu. 

— „Czas“ donosi, że w murach Krakowa 
przebywa wnuczka siostry Tadeusza Kościuszki, 
Julia ze Smorczewskich Niwińska, urodzona w 
Mereczowszczyźnie. Smutne koleje życia, przez 
jakie przechodziła zesłana z mężem na Sybir i 
po powrocie — cierpienia jakie ponosiła, a i o- 
becna jej dola trudna, konieczność ciężkiej pracy 
dla chleba mimo podeszłego wieku, spowodowały 
Czas do otwarcia składki na rzecz p. Julii Ni- 
wińskiej. 

— Wypadek kolejowy. Z Brunświku 
donoszą, że onegdaj w nocy podczas przyczepia- 
nia wagonu salonowego księcia-regenta brunświ- 
ckiego do pociągu pospiesznego, kursującego mię- 
dzy Berlinem a Akwizgranem, nastąpiło zderze- 
nie z lokomotywą i jednym wagonem towarowym. 
W skutek gwałtownego wstrząśnienia wypadły 
wszystkie szyby. Książę-regent wyrzucony został 
z łóżka, nie doznał jednak żadnych obrażeń. 
Po dłuższym przystanku udał się książę w dal- 
szą podróż. 


— Najmłodsza córka króla belgij- 
skiego, księżniczka Klementyna, postanowiła 
wstąpić do klasztoru. Wiadomą jest rzeczą, że 
księżniczka, idąc za głosem serca. a otrzymawszy 
zezwolenie rodziców, zostałą narzeczoną kuzyna 
swego, zmarłego księcia Baldwina. Po śmierci 
księcia powzięła księżniczka zamiar wstąpienia 
do klasztoru, a od zamiaru tego nie zdołały jej 
przez trzy lata odwieść perswazye rodziny. Król 
zwłaszcza bardzo energicznie opierał się posta- 
nowieniu córki, widząc wszakże, iż jest ono nie- 
odwołalne, w końcu uległ. Księżniczka Klemen- 
tyna urodziła się dnia 80 lipca 1872 roku. 


— Pamiętniki. Abbé Faure, znany spo- 
wiednik więźniów skazanych na śmierć i _towa- 
rzysz ich chwil ostatnich, wydał obecnie pamię- 
tniki p. t. Souvenirs de la Roquette. W książ- 
ce tej, pisanej, rzec mocna, u stóp szafotu, znaj- 
dujemy mnóstwo szczegółów charakterystycznych. 
Ks. Faure opowiada n. p. o pewnej matee, któ- 
ra przyszła upomnieć się o rzeczy syna straco- 
nego na gilotynie i nie znalazła pary butów, zu- 
pełnie nowych, wartości 15 franków. — Co się 
z nimi mogło stać? — pytała zafrasowana. — 
Miał je na sobie, idąc na śmierć — odpowie- 
dziano jej. — Jak to! zabrał całkiem nowe bu- 
ty? Czyż nie mógł w starych odbyć drogi tak 
krótkiej, jak z więzienia na plac? 

Do ciekawszych pamiętników, jakie w tych 
czasach ukazały się w Paryżu, należą także: 
Souvenirs intimes dun lamcier de la garde 
imperiale przez Marcelego de Baillehache. Au- 
tor, szczery bonapartysta, opowiada zajmująco o 
dworze w Tuilleries za czasów Napoleona III, o 
następcy tronu, cesarzowej Eugenii i t. d. Ksią- 
Żka, pisana z młodzieńczą werwą, zawiera mnó- 
stwo ciekawych anegdot, odnoszących się do dru- 
giego cesarstwa. 


— Powszechną wystawę otomań- 
ską przygotowywują w Konstantynopolu. Sułtan 
sam jest inicyatorem tego przedsięwzięcia, dla 
którego utworzone zostało nowe ministeryum, a 
mianowicie ministeryum rolnictwa. W jednym z 
najpiękniejszych punktów europejskiego wybrzeża 
Bosforu, ma być wzniesiony wspaniały budynek 
wystawowy, między przedmieściem Pera a re- 
zydencyą cesarską Yildiz-kioskiem. Rozpoczęcie 
robót, czyli uroczystość położenia kamienia wę- 
gielnego, miała właściwie nastąpić w dniu uro- 
dzin sułtana, została wszakże, z powodu panu- 
jącej ciągle w mieście zarazy, odłożona do święta 
Bairamu. Z obcych państw najwięcej zajęcia się 
wystawą otomańską okazują Włochy. 


— Welocypedy i psy. Wiadomo dobrze 
każdemu cykliście, jaka to męka na bicyklu 
drapać się pod górę! Muskuły się naprężają, pot 
kroplisty spływa z czoła, pierś ciężko oddycha, 
wreszcie siły się wyczerpują zupełnie. Na wszyst- 
ko jednak jest sposób. Tak pomyślał dr. Madeuve, 
zamieszkały we francuskiem miasteczku górskiem 
Montdor, a zmuszony częste robić na rowerze 
wycieczki. Oto przyszło mu ma myśl wziąć do 
pomocy psa. Jadąc z góry, lekarz na swym ro- 
werze z łatwością prześcigał każdy powóz; gdy 
jednak wracając do miasteczka, mnsiał przebyć 
4 kilometrów pod górę do miejsca, w którem 
rozpoczynała się już równa droga, tak się zmę- 
czył, że nie mógł jechać dalej nie odpocząwszy 
przez dłuższy przeciąg czasu, a często kwitował 
z jazdy i szedł piechotą, prowadząc rower. Pe- 
wnego razu poprosił jednego ze swych pacyen- 
tów o pożyczenie psa, nawykłego do ciągnięcia 
ładownego wózka, powziął bowiem zamiar spró- 
bowania, czy zwierzę to nie przyda mu się do 
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zwalezenia wyżej wymienionej trudności. Próba 
powiodła się nadspodziewanie. Przed próbą oba- 
wiał się, że nie będzie mógł utrzymać się na 
rowerze ciągnionym przez psa; próba jednak oba- 
liła to przypuszczenie: zmyślne zwierzę trzymało 
się dokładnie linii prostej, szło prędko pod górę, 
a gdy jadący ulżył mu pracy, przez naciskanie 
pedałów, puszczało się pędem Na równej drodze 
ten sam pies ciągnął rower z taką szybkością, 
że prześcigał wszystkich jadących, przyczem do- 
ktor nie potrzebował prawie poruszać pedałami 
siedząc spokejnie na swym dwukołoweu. Dopj- 
tująe się, przekonał się dr. Madeuve, że niejeden 
już eyklista stosował psa do pomocy w jeździe. 
Itak, między Bourboule a Montdor spotkał jego- 
mości jadącego na trzykołoweu, przy pomocy aż 
czterech brysiów, których używał w miarę po- 
trzeby. Wjeżdżając na bardzo strome spadki za- 
przęgał wszystkie cztery. Podając swe spostrze- 
żenia w czasopiśmie La Nature, sądzi doktor, 
że przy pomocy psa można przebywać dziennie 
przeszło 100 kilometrów, nie męcząe zbytnio 
muskułów. 


— Złowrogie hypotezy. New-York- 
Herald zadał sobie pracę zestawienia najroz- 
maitszych hypotez, tyczących się końca świata, 
stawionych przez naukę współczesną. Oto z nich 
najważniejsze: 1. powierzchnia lądu stałego 
zmniejsza się z dnia na dzień, ludzkość skazanajest 
przeto na wcześniejsze lub późniejsze zatopienie; 
2. lody gromadzą się na biegunie północnym; 
przyjdzie dzień, w którym ziemia straci równo- 
wagę, dokona obrotu około własnej osi, tak, iż 
wszystko na globie ziemskim przewróci się do 
góry nogami; 3. ziemia zbliża się coraz bardziej 
do słońca; ludzkości zagraża przeto upieczenie 
się żywcem ; 4. woda wciąż wysycha i staje się 
coraz rzadszą; ludzkość więc ma w perspekty- 
wie śmierć z pragnienia; 5. eo 3000 lat mo- 
żna z łatwością konstatować postęp wyradniania 
się ludzkości; przyjdzie do tego, iż ludzie staną 
się mniejszymi od owadów; 6. słońce staje się 
coraz chłodniejszem ; ludzkości zagraża więc wy- 
marznięcie, W spisie tym znajdziemy hypotezy 
wprost sobie przeciwne, ani jedna nie jest od 
pozostałych mniej złowrogą. Więc, co kto woli?... 


Notatki ioracko-artystyezne, 


Repertoar teatralny. Dziś, w piątek, 
po raz drugi „Myszy bez kota“, komedya w 8 
aktach Jordana. 

Jutro, w sobotę, pierwszy występ panny 
Elwiry Miotti, primadonny opery dal Verme w 
Medyolanie, i p. Bernarda Zerni-Owernera, teno- 
rzysty opery królewskiej w Turynie „Ryeerskość 
wieśuiacza* (Cavalleria rusticana), opera w 1 
akcie Piotra Mascagni'ego. Rozpoczną „Sluby 
panieńskie", komedya Al. hr. Fredry. 

W niedzielę po południu, po raz piąty 
„Bajki“, komedya w 4 aktach Michała Bału- 
ckiego. Wieczorem „Wiśliczanki*, opera naro- 
dowa w 3 aktach L. A. Dmuszewskiego muzyka 
Karola Elsnera. 


Następca Billrotha. Niektóre dzienniki 
podały wiadomość o powołaniu dr. Czernego na 
katedrę chirurgii opróżnioną przez śmierć genial- 
nego operatora. Wiadomość ta jest przedwczesną, 
kwestya bowiem obsadzenia katedry nie wyszła 
dotąd ze stadyum przygotowawezego. Wydział me- 
dyczny wiedeński wybrał komisyę, która zasta- 
nawiała się nad tą sprawą, dotąd słychać o 4 
kandydatach, są to Czerny (Heidelberg), Miku- 
licz (Wrocław), Gusenbauer (Praga) i Wófer 
(Grac). Wydział nie powziął dotąd żadnej uchwały 
i Ministerstwu propozycyi nie uczynił. 


Hr. Nigra, uczeń i przyjaciel Oavoura, 
jeden z twórców Włoch, obecnie ambasador przy 
Dworze wiedeńskim, wydał w Turynie książkę 
p. n: Le comte de Cavour et la comtesse de 
Circourł; zawiera ona "kilkadziesiąt listów, pi- 
sanych przez wielkiego męża stanu do swojej 
przyjaciółki i powierniezki hr. Cireourt. Czytelnik 
nie znajdzie w tych listach materyału history- 
cznego lnb nieznanych dotąd faktów, rzucają one 
za to nowe światło na prywatny charakter ge- 
nialnego polityka. Wszystkie zalety Cavoura — 
pisze hr. Nigra — występują w całej pełni w 
tej korespondencyi, mianowicie energia, bystrość 
myśli, niezrównany patryotyzm, miłość i niespo- 
żyta wiara w wolność! W przedmowie podaje 
uczony wydawca biografię hrabiny de Circourt; 
była to kobieta niepospolita, wielkiej kultury u- 
mysłowej i wielkiego wdzięku Ressyanką, która 
poślubiła hr. Circourt i zamieszkała w Paryżu, 
gdzie jej salon stał się ogniskiem ruchu artysty- 
cznego, literackiego i politycznego; bywali w nim 
wszyscy sławni ówcześni ludzie. Cavour poznał 
ją za pierwszym pobytem w Paryżu i zawiązał 
z nią stosunek przyjaźni, który trwał aż do jego 
śmierci. Kiedy hrabina de Cireourt poznała Ca- 
voura, wyrzekła : C est Lhomme le plus ma- 
gnanimc de son temps! 


„Kosmos“. Zeszyt 1 i 2 bieżącego ro- 
cznika Kosmosu zawiera naprzód sprawozdanie 
z XXVII walnego zgromadzenia Towarzystwa im. 
Kopernika, dalej następują rozprawy: R. Zubera 


„O praktycznych zastosowaniach geologii“, St. 
Srokowskiego „Budowa geologiczna okolic nad 
Rio Negro w Patagonii“, J. St. Sawickiego 
„Planeta Mars“. Po sprawozdaniach z literatury 
przyrodniczej i wiadomościach bieżących, dołą- 
czony jest spis wszystkich członków Towarzystwa 
im. Kopernika. 


Rada miasta Lwowa 


PPPOE BA 


(Posiedzenie z dnia 29 marca). 

Po zagajeniu posiedzenia, uczynił pre- 
zydent miasta, po porozumieniu się z dele- 
gatami, wniosek ofiarowania 1000 zł. na ko- 
szta obchodu w dniu 4 kwietnia, co jedno- 
myślnie uchwalono; poczem odpowiedział p. 
prezydent na interpelacyę radcy dr. Dzię- 
dzielewicza w sprawie nieporządków panują- 
cych w mieście i oświadczył, że przed Wy- 
stawą wszystkie ulice będą zupełnie upo- 
rządkowane. 

Posagi z fundacyi gminy m. Lwowa im. 
Arcyks. Gizeli po 150 zł., nadała Rada przez 
losowanie Dominice i Aloizyi Klimkównym i 
Ludwice Dobrzańskiej. 

Przyjęto do wiadomości wynik kosztów 
restauracyi teatru hr. Skarbka. Wyniosły one 
18.452 zł. 

Następnie uchwalono wypłacić p. Schmit- 
towi resztę subweneyi operowej za 1892 i 
1893 rok. 

Na budowę terasy przed pawilonem 
sztuki na placu Wystawy uchwalono 7247 
zł. 65 et. 

Z kolei przystąpiła Rada do sprawy 
sporu gminy z dyrekcyą tramwaju. Rzecz 
przedstawił referent dr. Maryański. Wiado- 
mo, że spór, jaki wynikł między gminą a 
tramwajem konnym z powodu krzyżowania 
się torów kolei elektrycznej z torami kolei 
konnej, został załatwiony wyrokiem sądu po- 
lubownego na korzyść gminy. Sąd polubowny 
orzekł mianowicie, że gmina ma prawo bu- 
dowania wszelkich kolei, nie poruszanych 
końmi. Atoli sąd ten nie załatwił kwestji, 
czy wolno kolei elektrycznej krzyżować swe 
tory z torami kolei konnej. Gdy Ministerstwo 
udzieliło gminie koncesyi na budowę kolei 
elektrycznej sprawę krzyżowania się szyn 
przekazało do ugedowego załatwienia, a gdy 
gmina po raz wtóry udała się w kwestyi tej 
do Ministerstwa, odesłało ono ją na drogę 
prawa. Dyrekcya tramwaju zaś stanowezo za- 
przeczyła gminie prawa krzyżowania szyn. 
Pozostawały więc gminie trzy drogi: 1. za- 
żądać sądu polubownego; 2. według kontra- 
ktu zażądać przełożenia szyn tramwajowych 
na inne ulice, tak, aby szyny kolei konnej 
nie krzyżowały się z szynami tramwaju elek- 
trycznego i 8. zawrzeć ugodę. Zdawało się 
komisyi elektrycznej, że najlepiej zawrzeć u- 
godę. Komisya porozumiała się z dyrekcyą 
tramwaju i ułożyła punkta, na podstawie kt.- 
rych ugoda może być zawarta. Sekcya II i 
III zgodziły się na to, magistrat zażądał pe- 
wnych zmian nieznacznych w punktach ugo- 
dowych. 

Referent, w imieniu sekcyi Il-ei, wniósł 
więc, aby Rada przyjęła warunki, przedsta- 
wione przez niego. Ugoda ma być zawarta 
pod następującymi warunkami: 1) Gmina 
odpisze sumę 3600 zł., nałożoną na tram- 
waj za opieszałość w obowiązku czyszczenia 
torów i wywiezienia śniegu; 2) daruje 
10000 zł, które Towarzystwo tramwajowe 
miało zapłacić miastu, jako część zakupna 
realności Weinrebów na rozszerzenie uliey 
Żółkiewskiej; 3) gmina zezwoli, aby kaucya, 
złożona przez Towarzystwo tramwajowe, 
w kwocie 25.000 zł., zniżoną była na 
15.000 zł. i mogła być tylko zahipotekowa- 
ną na realnościach, należących do tramwaju; 
4) gmina ma uznać istniejące linie kolei 
konnej za odpowiadające przepisom kon- 
traktu, zawartego w r. 1879; 5) gmina ma 
zezwolić Towarzystwu tramwajowemu na 
używanie małych wozów bez dyszla, o ile 
na to zezwolą przepisy policyjne; 6) gmina 
uwolni Towarzystwo tramwajowe od czy- 
szczenia toru tramwajowego ze śniegu i od 
wywożenia go za ryczałtem rocznym w kwo- 
cie 1000 zł., płaconym przez Towarzystwo 
tramwajowe gminie; 7) gmina przyzna tram- 
wajowi prawo zatrzymywania się na każdym 
kroku; 8) przy krzyżowaniu się na ulicy 
Karola Ludwika ma pierwszeństwo kolej 
elektryczna, na placu Halickim, kolej konna; 
9) gmina zezwoli Towarzystwu tramwajowe- 
mu na położenie trzeciego toru na ulicy 
Karola Ludwika, przy studni naprzeciw kasy 
oszczędności, któryby dążył przez plac Gołu- 
chowskich na ulicę Żółkiewską ; 10) w koń- 
en ma gmina zezwolić na nowy podział sek- 
cyj, a mianowicie: punktem środkowym ma 
być Kasa oszczędności, i od niej na dworzec 
główny mają być dwie sekeye, od Kasy 
oszczędności do rogatki żółkiewskiej mają 
być również dwie sekcye , ale z tą zmianą, 
że jedna sekcya ma sięgać do rampy kole- 
jowej, a druga od rampy de rogatki żół- 
kiewskiej. W skutek tego ostatniego punktu 
osoby, jadące z miasta na Podzamcze i 
z Podzamcza do miasta, płaciłyby należytość 
za Q sekcye, a nie za jedną, jak dotąd. 


Nad proponowaną przez referenta ugo- 
dą wywiązała się długa i bardzo ożywiona 
dyskusya, w której zaznaczyła się bardzo silna 
opozycya przeciw dyrekcyi tramwaju konne- 
go. Reprezentowali ją radni pp. Ciuchciński, 
Walichiewicz, dr. Dziędziełewicz, dr. Weigel 
i Kordys; — wszyscy mowey użalali się na 
to, że sprawa przyszła niemal niespodziewa- 
nie na porządek dzienny. Radny p. Ciuchciń- 
ski proponował odesłanie sprawy napowrót 
do komisyi elektrycznej, która winna zasta- 
nowić się nad ułożeniem takich warunków 
ugody z tramwajem konnym, iżby zezwolił 
na krzyżowanie szyn za pewną zapłatą. Ra- 
dny p. Walichiewicz był za odrzuceniem pro- 
ponowanej| przez referenta ugody; warunki 
postawione przez dyrekcyę tramwaju powinny 
być wydrukowane i rozdane radnym w tym 
celu, ażeby każdy mógł je porównać z kon- 
traktem, zawartym swego czasu przez gminę 
z tramwajem konnym. Dr. Ciesielski był za 
tem, ażeby tramwaj „wziąć w sruby“, bo 
gmina ostatecznie w każdym razie spór z 
tramwajem wygrać musi. P. Jonasz nazwał 
proponowane punkta ugody „dziesięcioma 
przykazaniami*, nad któremi jednak trzeba 
przejść do porządku dziennego. 

Za wnioskami komisyi przemawiał ra- 
dny Kędzierski, poczem radny Walichiewiez 
postawił wniosek dodatkowy, ażeby tor kolei 
elektrycznej w miejscach krzyżowania z to- 
rem kolei konnej, ułożyć bez odnoszenia się 
do dyrekcyi tramwaju. 

Wniosek ten poparł r. Rewakowicz, po- 
czem po przemówieniach jeszcze dr. Loewen- 
steina (za odroczeniem sprawy) i dr. Dzię- 
dzielewicza (za zasiągnięciem opinii facho- 
wych techników) sprawe całą odroczono — 
i posiedzenie o godz. 10 zamknięto. 


GOSPODARSTWO I HANDEL 


Klasyfikacya koni. Magistrat podaje 
do powszechnej wiadomości, że według planu 
czynności nadesłanego reskryptem c. k. Na- 
miestnictwa z dnia 2 b. m., 1. 16.801, od- 
być się ma klasyfikacya koni, znajdujących 
się w obrębie miasta Lwowa dnia 9, 10 i 
11 kwietnia r. b. i że każdy właściciel obe- 
wiązany jest w tym czasie, względnie w dniu 
oznaczonym bliżej w specyalnych wezwaniach, 
dostawić swe konie przed komisyę klasyfika- 
cyjną pod rygorem skutków karnych rozpo- 
rządzenia Ministerstwa z dnia 30 września 
1857 (Dz. p. p. nr. 198) i przymusowej kla- 
syfikacyi niedostawionych koni w gminie są- 
siedniej na koszt winnego. 

Do oględzin komisyjnych wyznacza się 
plac Strzelecki i wzywa pp. właścicieli utrzy- 
mujących konie (zwierzęta -jnczne) w śród- 
mieściu. dzielnicy Halickiej (I) i Łyczakow- 
skiej (IV), aby je dostawili w dniu 9 i 10 
kwietnia r. b., zaś w dzielnicy Krakowskiej 
(ID) i żółkiewskiej (II) w dniu 10 i 11 kwie- 
tnia r. b. w czasie od godziny 8—12 przed 
południem, lub od 4—6 popołudniu. 

Które konie wolne są od dostawienia 
na plae oględzin, pouczają dokładnie przepisy, 
zamieszczone na odwrotnej stronie karty u- 
wiadomienia; zwraca się wszakże uwagę, że 
z wyjątkiem koni wolnych od zgłoszenia, u- 
wolnienie to przyznaje komisya właściwa na 
podstawie świadectwa wydanego przez dwóch 
właścicieli koni, a stwierdzonego przez do- 
tyczący komisaryat miejski i że w razie po- 
dania szczegółów niezgodnych z prawdą, za- 
stosowane będą przepisy istniejących u- 
staw. O warunkach uwolnienia dowiedzieć 
się mogą pp. właściciele w urzędzie kwate- 
runkowym miejskim lub też w komisaryatach 
miejskich w przedpołudniowych godzinach u- 
rzędowych. 

Co do koni chwilowo nieobecnych, co 
atoli również w powyższy sposób stwierdzo- 
nem być musi, spowodować może magistrat 
dodatkowe przedstawienie onych w miejscu 
lub w pobliżu miejsca chwilowego pobytu, 
wszelako tylko w skutek stosownej pisemnej 
prośby. 

Krakowska Izba handlowo przemy- 
słowa wybrała prezesem na wczorajszem posie- 
dzeniu dotychczasowego prezesa p. Teodora 
Baranowskiego, który przyjął wybór z za- 
strzeżeniem złożenia tej godności, gdyby z 
powodu podeszłego wieku nie mógł jej w cią- 
gu roku podołać. — Wiceprezesem wybrano 
jednomyślnie p. A. Mendelsburga. Do 
zastępstwa w razie choroby lub przeszkody 
powołano jednomyślnie członka lzby p. Er- 
nesta Stockmara. 

Izba uchwaliła bez dyskusyi wnioski na- 
glące członka p. Zygmunta Rescha, aby 
wobec toczących się rokowań z Rossyą o od- 
nowienie traktatów handlowych i ełowych, 
postarano się o to, by kupcy z Austryi i Wę- 
gier i ich agenci lub pełnomocenicy mogli 
bez różnicy wyznania 1 narodowości uda- 
wać się winteresach swoich do Rossyi i tam 
w miarę potrzeby przebywać, tudzież aby 
kupcy opłacający gildę używali u władz eło- 
wych i innych w Rossyi tyeh samych praw, 
co swojscy; następnie aby uproszczono for. 


malności paszportowe i ełowe, choćby tylko 
w pasie granicznym i przyjmowano na cle 
deklaracye ustne ce do pakunków i towarów, 
jakie podróżni przy sobie wiozą, — w końcu 
by w stacyach pogranicznych ustalono także 
dla pieszych i wozów punkt przechodni, jak 
to na innych granicach ma miejsce. 


Sprawozdanie tygodniowe Jzby ban- 
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i prodnktów 
we Lwowie, od 17 marca do 24 marea. b. r. 
bez opłaty akcyzowej. Pszenica stara —' -- do 
——- nowa 6:55 do 7/85, żyto stare —'-— do 
——, nowe 520 do 5:55 jęczmień browarny 
stary —— do —— nowy 5'80, do 6:30, paste- 
way 4:65 do 5:10, owiesstary — — do — —, 
nowy 585 do 630, hreczka 6-50 do 7%*—, 
kukurudza zesyłoroczna 575 do 625, nowa 
475 do 5'40, proso — — do ——, grach 
do gotowania 675 do 11'—-, groch pastewny 
550 do 650, fasola 7 75 do 1350, bobik 5 25 
do 6: —, wyka 7— do 8'50, koniczyna 65: 
do 95'—, koniczyna biała 8%— do 36— 
anyż rossyjski 24-—- do 37'-—, anyż płaski 26'-- 


do 27:—, kminek 28 --- do 24 —, rzepak zi 
mowy 10:50do 12: —, rzepak letni nowy —' — do 
—'— , stary -—49— do —*—, Imianka 7 — 
do 9—, nasienie lniane 975 do 11:50 


soczewica 775 do 825, rzepik zimowy —— 
do nasienie konopne 775 do 875, 
chmiel nowy —'— do ——, nafta zwykła 15:50 
do 1650, salonowa 18 — do 19—, wszystko 
za 100 kilogr., spirytus 10.000 litr-procentowy, 
kontyngentowany, bez podatku konsumtyjnego 


15 75 do 15 95 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan przed wyjazdem do Abba- 
zyi przyjmował na osobnem posłuchaniu P. 
Ministra hr. Kalnokyego. 


Dzisiejsza depesza, uzupełniając podane 
wczoraj drogą telegraficzną szezegóły o przy- 
jeździe Najj. Pana do Abbazyi, zawiadamia, 
iż przy powitaniu na stacyi kolejowej w Mat- 
tuglie, Najj. Pan był w mundurze huzarów 
pruskich, cesarz niemiecki w mundurze hu- 
zarów austro- węgierskich. Podróż Monar- 
chów z Mattuglie do Abbazyi była prawdzi- 
wym pochodem tryumfalnym. Po ebu stro- 
nach drogi. długiej na pięć kilometrów, tło- 
czyły się gęste masy ludu, wydające bezu- 
stannie pełne zapału okrzyki. Przez uroczy- 
ście ozdobioną Voloskę polecił Najj. Pan 
wolniej jechać, ażeby się dłużej przypatrzyć 
wspaniałemu, pełnemu życia obrazowi. 

W pałacu Najdost. Arcyksięcia Ludwi- 
ka Wiktora odbył się przedwczoraj wieczo- 
rem obiad na cześć bawiącego w Wiedniu 
księcia japońskiego Komatsu. 


W miejsce dotychczasowego wojskowe- 
go attaché przy ambasadzie austryackiej 
w Paryżu, podpułkownika Szilvinyi' ego, mia- 
nowany został podpułkownik sztabu general- 
nego, Schneider. 


Ambasador francuski przy Najw. Dwo- 
rze wiedeńskim, p. Lozć, rozpocznie w naj- 
bliższym czasie dwutygodniowy urlop P. Lozć 
udaje sie do Paryża. Ambasadora zastępować 
będzie radca ambasady Le Marchand. 


W węgierskich kołuch rządowych za- 
pewniają ponownie i stanowcze, że prezes 
gabinetu, Wekerle, wyjechał do Wiednia je- 
dynie dla odbycia narad ze wspólnymi mini- 
strami w sprawie przyszłych prac sesyi de- 
legacyjnaj, oraz konferowania z p. Ministrem 
dr. Plenerem w kilku kwestyach finansowych. 
Podróż prezesa gabinetu nie pozostaje w ża- 
dnym zgoła związku z rzekomemi tradno- 
ściami, jakie miały powstać w skutek śmier- 
ci Koszuta 

Z Budapesztu telegrafują do dzienni- 
ków wiedeńskich, że rząd zakazał wszystkim 
urzędnikom korporatywnego udziału w po- 
grzebie Koszuta. Również minister honwe- 
dów, Fejervary, zabronił oficerom honwedów 
uczestniczyć w uroczystościach pogrzebowych. 


Jutro odbędzie się wybór uzupełniający 
w okręgu babimojsko-międzyrzeckim, w Ks. 
Poznańskiem. Ponieważ w okręgu tym agi- 
tacya prowadzoną jest prawidłowo i energi- 
eznie, 1 ponieważ władze wyborcze pracują 
gorliwie i energicznie, zatem dzienniki po- 
znańskie są przekonane, że zwycięży tam 
kandydat polski, ks. dr. Szymański. 


Opinia publiczna w Niemczech zajmu- 
je się ciągle sprawą politycznych następstw 
traktatu z Rossyą, a zajmuje się głównie na 
podstawie informncyj Hamb. Corr. Według 
tego dziennika, car, na wiadomość o uchwa- 
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leniu traktatu przez parlament, wysłał do 
Berlina depeszę, „w której zapowiedział na 
jesień omówienie bliższych politycznych sto- 
sunków, przy sposobnoś i osobistego spotka- 
nia“. Pomimo „aprzeczenia urzędowego, Post 
wiadomość o depeszy cara powtórzyła i po- 
twierdziła, z tem zastrzeżeniem, że była 
w niej mowa tylko o wymianie uezuć rado- 
ści, z powodu powodzenia dzieła traktatu, a 
bynajmniej nie o dyspozycyach na przy- 
szłość. Hamb. Corr. na te zaprzeczenia od- 
powiada, jak następuje: „Informacye nasze 
odebraliśmy ze źródła, w którego wiarogo- 
dność nie mamy najmniejszego powodu wąt- 
pić. Przykro nam, że dziennikom , twierdzą- 
cym przeciwnie, musimy powiedzieć, iż 
w tej sprawie poinformowane są niedostate- 
cznie. Rzeczy tak się mają, jak donieśliśmy, 
i nie możemy z tego ani litery odwołać. 
Wkrótce okaże się, że polityczne zbliżenie 
pomiędzy Ńiemcami a Rossyą rzeczywiście 
nastąpiło.“ 


Wiedeński Fremdenblatt odbiera z Ber- 
lina następującą depeszę : 

Rozpuszczane ponownie pogłoski o bli- 
skiem spotkaniu cesarza Wilhelma i cara, są 
według zapewnienia kół dobrze polnformo- 
wanych produktem dowolnych kombinacyj a 
pochodzą one ze źródła, którego życzliwość 
dla obecnego rządu jest wielce wątpliwej 
wartości. 


Z Petersburga donoszą, że car po osta- 
tniej swej chorobie uczuwa pewne dolegli. 
wości, które zmuszą go prawdopodobnie do 
szukania ulgi w jednym z zagranicznych za- 
kładów kuracyjnych. Wielka wszakże tajemni- 
ca otacza wszelkie plany podróży carskich. 
Aleksander III, zapytany tych dni, czy za- 
mek w Liwadyi ma być dlań przygotowany, 
odparł, że raz na zawsze wszystkie zamki i 
pałace cesarskie powinny być w pogotowiu 
tak, aby każdej chwili mógł w nich zamie- 
szkać bez poprzedniego zawiadomienia, gdyż 
wyjeżdżając w podróż, sam nawet nie wie, 
dokąd ostatecznie się uda. W kołach dwor- 
skich uważają za rzecz pewną, że car ze 
względu na zdrowie zmuszony będzie wyje- 
chać na Południe. 

Wszystkie niemal dzienniki berlińskie 
powtarzają, a Biuro Wolffa rozgłasza tele- 
graficznie wiadomość o zachwianiu się sta- 
nowiska generał - gubernatora wileńskiego 
Orzewskiego i księcia Kantakuzena z powo- 
du krwawych zajść w Krożach. 

Prawit. Wiestnik ogłasza, że pomoenik 
warszawskiego oberpolicmajstra, 
Andzaurow, z powodu „okoliczności domo- 
wych“ uwolniony został od obowiązków. 


Polit. Corresp. dowiaduje się z Rzymu, 
iż komisarz królewski w Sycylii, generał 
Morra di Lavriano, otrzymał od króla Hum- 
berta wielką wstęgę orderu Korony. 


W Paryżu wrażenie wywarł artykuł 
Figara, tyczący się b. ministra spraw ze- 
wnętrznych Flourensa. Artykuł podpisany 
literą Z., omawia najpierw politykę zagrani- 
czną za Juliusza Ferry ego; wtedy, zdaniem 
autora artykułu, Bismarck był właściwym 
kierownikiem polityki francuskiej! Amhasa- 
dor w Berlinie Courcel skreślił o tym wpły- 
wie kanclerza obszerne raporta, które spoczy- 
wają w archiwum. ministerstwa. Flourens 
zostawszy ministrem,  przestudyował owe 
sprawozdania i postanowił zmienić kierunek 
polityki. W związku z temi rewelacyami Fi- 
gara stoi artykuł dziennika Paris, który za- 
pytuje się Flourensa, czy to prawda, Że on 
jednemu z ambasadorów oberch państw chciał 
wydać klucz do depesz szyfrowanych mini- 
sterstwa? Tak czy nie! l 


O przebiegu ostatni+go przesilenia bel- 
gijskiego donoszą z Brukseli: „Król Leopold 
zadawał sobie wszelkich trudów, ażeby Beer- 
naerta zatrzymać na stanowisku prezesa ga- 
binetu; jednym z najbardziej poważnych ar- 
gumentów, jakie król Leopold podnosił prze- 
ciw ustąpieniu Beernaerta jest ten, iż prośba 
gabinetu o dymisyę stawia koronę w fałszy- 
wem położeniu, ponieważ korona, dopóki 
nie ma nowej ordynacyi wyborczej, nie może 
czynić użytku z jednego z najważniejszych 
jej praw, z rozwiązania mianowieie Izby i z 
rozpisania nowych wyborów. Jeżeli zaś kiedy- 
kolwiek potrzeba odwołania się do narodu 
była nieodzowną, sama się niemal nasuwają- 
cą, to było to właśnie tym razem, Pomiędzy 
obu wielkiemi stronnietwami w Belgii: kon- 
serwatywnem i liberalnem, panuje w kwestyi 
reprezentacyi mniejszości, innemi słowy w 
kwestyi systemu reprezentacyi proporcyonal- 
nej, różnica zasadnicza. Znaczna większość 
prawicy parlamentarnej i spora część lewicy 
zajmują stanowisko nieprzychylne tej spra- 
wie, podczas gdy natomiast wielkie, kierujące 
opinią publiczną dzienniki belgijskie obu 
stronnictw zapatrują się na tę sprawę w ogól- 
ności przychylnie. Wszyscy liberali prowineyj 
flamandzkich, dalej, radykaliści w całym kraju, 
a wreszcie stronnictwo klerykalne w prowin- 
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cyach wallońskich i t.z. „młodzi“ stronnictwa | dzi górskiej. U wstępu rozpięta jest na całą 


klerykalnego w prowincyach flamandzkich 
są zdecydowanymi zwolennikami systemu re 
prezentacyi proporcyonalnej. Po której stro- 
nie jest zatem większość ? Zarówno obrońcy, 
jak i przeciwnicy tego systemu twierdzą, że 
oni mają większość. — To pewne, iż królo- 
wi Leopoldowi, który stoi na straży przywi- 
lejów korony, już z tego powodu ostatnie 
przesilenie było nader nie na rękę i niemiłe; 
ponadto jednak ustąpienie Beernaerta powo- 
duje, iż zaprowadzenie systemu reprezen- 
tacyi proporcyonalnej na długi czas usunię- 
te jest w Belgii z dziedziny możliwości, 
a system ten cieszył się wielkiem poparciem 
ze strony króla Leopolda.“ 

Beernaert ustępuje zresztą w pełni łask 
królewskich. Onegdaj, zanim opuścił pałac 
ministerstwa finansów, odwiedził so krół Leo- 
pold i konferował z nim przeszło godzinę. 
Na odchodnem ucałował król z całą galan- 
teryą rękę pani Beernaert. Komitet wybor- 
czy stronnictwa klerykalnego ofiarował mu 
honorowe przewodnictwo, które Beernaert 
przyjął. Sądzą, że Beernaert będzie kandy- 
dował w Brukseli do Izby deputowanych, i że 
w ogóle w czasie przyszłych wyborów wa- 
żną odegra rolę. Nie wątpią także, iż myśli 
on o powrocie na stanowisko premiera, z 
którego ustąpił tylko z powodów chwilowych, 
natury osobistej 1 politycznej. 


Z Kayes nadeszła pod datą 27% b. m. 
następująca depesza : 

Dwa oddziały francuskie z Timbuktu 
napotkały bandy Tuaregów, które wyruszyły 
na rabunek. W potyczce padło kilku Tuare- 
gów. Zrabowanie bydło zostało odebrane. Ze 
strony francuskiej nie ma żadnych strat. 

Biuro Reutera donosi z Konstantyno- 
pola: 

Delegat angielski w komisji dla długu 
ottomańskiego, Caillard, zaproszony został w 
niedzielę na obiad do Yldiz-Kiosku, a na- 
stępnie przyjęty był przez sułtana na jedno- 
godzinnej prywatnej audyencyi. Przedmiotem 
rozmowy były przeważnie finansowe sprawy 
Turcyi. 


Anarchizm nie oszczędza nawet — kraju 
Faraonów. Z Kairu donoszą, że niedawno spo- 
strzeżono tam pierwszy objaw ruchu anar- 
chistyeznego. W d. 19 b. m. mianowicie roz- 
lepii jakiś Włoch na murach dzielnicy Is- 
maila, najpiękniejszej i głównie przez Euro- 
pejczyków zamieszkanej części stolicy Egiptu 
plakaty, zawierające odezwę, rozpoczynającą 
się od słów: „Współobywatele! Dzisiaj jest 
rocznica komuny! Niech żyje anarchia! Niech 
żyje socyalna rewolucya! Simierć bourżoazyi! 
it. d.“ Włocha tego aresztowano i wydano 
go natychmiast konsulowi włoskiemu. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Abbazya, 80 marca. Po przybyciu do 
hotelu „Stefania“ udali się Mouarchowie do 
apartamentów przeznaczonych dla Najj. Pana, 
gdzie zabawili dziesięć minut. 

„ Cesarz Wilhelm wyraził się wobec Na- 
miestnika, że jest nader zadowołony z po- 
bytu w Abbazyi, i że klimat szezególnie do- 
brze mu służy. 

Najj. Pan, powróciwszy z wizyty u w. 
księżnej Toskańskiej w Volosca, zwiedzał 
szpital wojskowy i wyraził Najwyższe zado- 
wolenie. Następnie odbył Najj. Pan na po- 
kładzie statku „Christabel* wycieczkę w to- 
warzystwie rodziny Najd. Arcyksięcia Józefa. 
Ludność witała Najj. Pana na każdym kroku 
z wielkim zapałem. Po wycieczee udali się 
obaj Monarchowie na pokład statku „Moltke“ 
gdzie podano herbatę, Monarchów witano 
gorącymi okrzykami: Niech żyją! Kapela 
marynarki zaintonowała hymn ludowy przy 
rozwinięciu sztandaru austryackiego. O pół 
do 7 wieczorem udali się obaj Monarchowie 
do willi „Amalia*, poczem Najj. Pan poże- 
gnal się z cesarzem Wilhelmem. 

Wieczorem imiasto urządziło wspaniałą 
ilmminacyę. O godz. 8 minut 20 wyjechali 
Monarchowie do Mattuglie, wśród ciągłych 
radosnych okrzyków zebranej publiczności. 
W Mattuglie nastąpiło bardza serdeczne po- 
żegnanie się obu Monarchów, poczem Najj. 
Pan odjechał o godz. 8 min. 50 pociągiem 
dworskim do Wiednia, a cesarz Wilhelm 
wrócił do Abbazyi. 


Abbazya, 80 marca. Cała droga Mat- 
tuglie-Volosca-Abbazya jest wspaniale przy- 
strojona. Stacya w Mattuglie artystycznie u- 
dekorowana; przed wsią stoi brama tryum- 
faloa; wszystkie wille ubrane są flagami i 
kwiatami. Szezególniej wspaniale ozdobiona 
jest willa wielkiej księżnej Toskańskiej. Głó- 
wna ulica, prowadząca z Voloski, przemie- 
niona w drogę tryumfalną, przyozdobioną 
bramami tryumfalnemi, tudzież kolumnami, 
okrytemi kwiatami, i słupami, z których po- 
wiewają flagi. Abbazya jest przystrojona ca- 
ła, od brzegu morza aż do ostatniej krawę- 


szerokość ulicy brama honorowa w kształcie 
wawrzynowego wieńca, na którym wznosi się 
olbrzymia korona cesarska. Ogólny widok 
bardzo piekny. 


Wiedeń, 30 marca. Najj. Pan po- - 
wrócił dzisiaj o godz. 9 m. 40 przed połud. 
z Abbazyi. 


Wiedeń, 30 marca. (Tel. pryw.) We” 
dług pogłosek złoży cesarz Wilhelm około 
10-go kwietnia rewizytę Najj. Panu w Wie- 
dniu. 


Wiedeń, 30 marca. Pan Minister wy- 
znań i oświaty zamianował nauczyciela fa- 
chowego przy państwowej Szkole przemysło- 
wej we Lwowie, Tadeusza Wiśniowiec- 
kiego, rzeczywistym profesorem tego Zakładu. 


„_ Wiedeń, 30 marca. Konferencye Pp. 
Ministrów wspólnych zostały wczoraj ukoń- 
czone. 

Zwołanie Delegacyj wspólnych ma na- 
stąpić z końcem maja. 

Wiedeń, 30 marca. Prezydent mini- 
strów węgierskich, Wekerle , odjechał wczo- 
raj wieczorem do Budapesztu. 


Wiedeń, 30 marca, Stu pięćdziesięciu 
robotników w zakładzie gazowym w Dóbling 
zaprzestało pracy, z powodu wydalenia je- 
dnego z ich towarzyszy. Zarząd postarał się 
o innych robotników. Wypadku nie było ża- 
dnego. Wiec socyalnych demokratów przyjął 
wiadomość o tym strejku wielkim aplauzem 
i stosowną uchwałą. 


Praga, 30 marca. Reprezentacya gmin- 
na w Lomnitz została rozwiązana, z powodu 
zajść w ubiegłą niedzielę podczas młodocze- 
skiego zgromadzenia, na którem przemawiał 
zasądzony w procesie Omladinistów, Sokol. 


Paryż, 30 marca. Prezydent Carnot 
przyjął ambasadora austryackiego hr. Hoyosa 
na audyencyi olicyalnej, podczas której hr. 
Hoyos wręczył prezydentowi insygnia orderu 
św. Szczepana i wyraził mu najżywsze zado- 
wolenie Najj. Pana z pobytu na przylądku 
St. Martin. Carnot upraszał br. Hoyosa, aże- 
by w obec Najj. Pana był tłómaczem szeze- 
rych uczuć wdzięczności. Podczas przyjazdu 
i odjazdu ambasadora oddawano mu honory 
wojskowe. 

, Paryż, 30 marca. Niektóre dzienniki 
tutejsze przypisują szczególniejsze znaczenie 
faktowi nadania prezydentowi p. Carnotowi 
przez Naji. Pana orderu św. Szczepana, kła- 
dąc przytem nacisk na uroczysty ceremoniał, 
z jakim odbyło się wręczenie insygniów tego 
orderu prezydentowi. Podnoszą one i tę o- 
koliczność, iż wręczenie to odbyło się w 
dzień spotkania się Monarchów w Abbazyi. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń 30 marca 1894, godzina 10 
minut 30. Akcye kredytowe 371:—, Akcye 
kolei państwowej 339—, Akcye tytoniowe 
21750, Anglo-austryackie 15525, Union- 
bank ——, Akcye kolei Karola Ludwika 
——, Południowa 10825, Renta papierowa 
——, akcye banku dla krajów koronnych 
25080, 4-pre. listy zast. banku krajowe- 


go 9725, 4-pre. pożyczka krajowa z ro- 
ku 1833 9675, Napoleondor ——, Rubel 
papierowy —'—, 4-pre. węgierska renta 
złota —'—, za 100 marek 61-—. Usposo- 


bienie słabe. 


Wiedeń, 50 marca 1894 r. godz. 2 
minut —, Alpejskie Towarzystwo górni- 
cze 6620, Węgierskie akcye kredytowe 
44 25, Akeye anglo -austryaekie 155-60 
Akcye banku Union 269 -, Akcye ko- 
kolei Karola Ludwika 21625, Akcye kolei 
Połnocnej 29450, Akcye kolei Południowej 
10936, Losy tureckie 68 40, Akcye kolei pań- 
stwowej 839—, Akceye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej 2/4—, Akcye kolei węgierskiej 
Półnoeno-wsehodniej 97:—, Wiedeńskie losy 
komunalne 177%:—, Akcye tytoniowe 21825, 
Węgierskie obligacye indemnizacyjne 96-80, 
Akcye kolei Elbetal 268'50, Akcye banku dla 
krajów koronnych 256:60, 4-pre. węgierska 
renta złota 11515, Akcye banku związko- 
wego 18110, Rubel papierowy 1:34:50, We- 
gierska renta papierowa 95:05, Usposebie- 
nie spokojne. 


Telegramy zbożowe z dnia 29 mar- 
ca 1894 r, Wiedeń: okowita per 10.000 
liter procent 17%:— do 17:20 zł. Buda- 
peszt: Pszenica na wiosnę 7:25 do 7:26 


zł. rzepak po —'— zł. Berlin: pszenica 
(na styczeń- luty) 142:— do —-— zł, żyto 
—— do —— zł., spirytus 30:40 zł. Paryż: 


mąka na bieżący miesiąc 42-95 fr. 


Odpowiedzialny redaktor: Adam Krechkowiecki. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 czerwca 1893 r. według zegaru lwowskiego. 


De Lwowa Pociągi | Pociągi Ze Lwowa Pociągi Pociągi 
przychodzą : pospieszne osobowe odchodzą : pospieszne osobowe 
Z Krakowa, (Berliaa, Do Krakowa, (Wiednia, i 
Wrocławia Wiednia) 3-08] 601] 9-36] 6:36] 9:48 Wrocławia, Berlina 301] 10:4i4 5:26) 11:11) 7:36 
Z Warszawy . . .| —| 601) 9:36] 6:36] 9'4]Do Warszawy . . .| — | 104} 5:26] — 
Z  Muszyny - Kryniey Do Muszyny - Krynie 
przez Tarnów (tylko i Chabówki p. Tar- 
od "|; do włącznie */jg| — | —4 986) — | — nów lub Rzeszów — | 04] — | — | 7:36 
Z Muszyny-Kryniey i Do  Muszyny - Krynicy 
Chabówki p. Tarnów) — | — į — | — | 94| przez Tarnów (tylko I 
tz Muszyny - Krynicy od */; do włącznie **/)) — | —] — | — | — 
przez Tarnów lub Do Muszyny - Krynicy 
Rzeszów (tylko od przez Tarnów — | —]526 — | — 
25], do włącznie 5] — | 60] — | — | — [Do Muszyny - Krynie 
Z7 Muszyny-Kryniey p. przez Stryj . . .| — | —] — | 80 — 
Stryj  . . « « « | — | — 3 906) 1:08] — | Do Nadbrzezia i Tar- 
Z Nadbrzezia i Tarno- nobrzegu . . . .| — | 10:44 5:26) — | — 
brzega . . « : « | — | — | — | 6:36) — Į Do Podwołoczysk i Bro- 
Z Podwołoczysk i Bro- dów (z dw. głównego) 6:44: 320/1016) IPH — 
dów (na dw główny)| 248 10:02] 9:46) 6:21] — | Do Podwołoczysk i Bro- 
Z Podwołoczysk i Bro- dów (z dw. Podzam.j| 658; 3.82 10:40) 11:33] — 
dów (na dw. Podzam.)) 2:34| 9:46] 921| 555) — IDo Suczawy . . . | 6:86] — [10:86] 8:81 
Z Suczawy „0 .]| IOU) — | 759: 1251) ZI Do Buczacza przez Ha- 
Z Kimpolunga . 10:11] — f 759 — | —| licz . . | —| =] — | 881) — 
Z Radowieć . «| doll] — | 759) — | Zlią4 Do Husiatyna przez Ha- 
Z Berhometu n., S. i liez . . . . . .| 6.36) — | — | — |10.56 
Qzudyna . . „|do —| —| — | — Do Słobody rungurskiej 
Z Nowosielicy . « . | — | —] —| — ZIij kopalni . + 2 „| — | — [1086] — |10.56 
Że Słobody rungurskiej Do Nowosielicy. . .| 6366 —| — | — |) — 
kopalni . . -, 10l) —| — | — | Z'IiDo Berhomethu n. S. i 
Z Husiatyna przez Ha- Czudyna . y sej —| — | — | — 
licz . . . . . „| 10M) — | 759] — | — [Do Radowiec. 6:86! — [10-36] — |10'56 
Z Buczacza przez Ha- Do Kimpolunga. 6.36 — | — | 331 
ch 4% g tego 0% — | — |1251 Do Sokala ; —| — | 256 7:21) — 
Z Bełzca . . „| — | — | — | 520| — {Do Bełzea, „ „| — | —ł 956 — | — 
Ze Sokala. „| —| — ] 816 526 Do Borysławia p. Stryj — | — | 7211026 
Z Ławocznego (Pesztu Do Ławocznego (Mun- 
Miszkolca, Szerenesa kasca, Szerenesa, Mi- 
Munkasca, Chyrowa i szkolca, Pesztu i Chy- 
Stanisławowa przez rowa przez Stryj) — | — | 721| 8.01 
Stryj . „| — | — į 906| 108) — fDo Stanisławowa przez 
Ze Stryja . . . . „| — | — 1952 —| — Stryj. « . . . „| — | — 11026) 8:01) — 
Ze Skolego, Chyrowa, Do Skolego i Chyrowa 
gtanisławowa i Bory- przez Stryj - „| —| — {1026 — | — 
sławia przez Stryj — | —] 238] — | — IDo Stryja . — |= 3416 =] = 


Nadesłane. 


Do firmy 


Promontorskiej fabryki koniaku i spiryt. koniak. 
w Budapeszcie. 
Król. węg. Dyrekcya finansowa. 


2:36] 681/85 X. 1838. 


Budapeszt, powiat. kraj. 
Orzeczenie. 

„, Na prośbę Pańską wydaje się niniejszem od- 
nośny wykaz opłaconego podatku gorzelnianego za 
wyrobioną w kainpanii gorzelnianej w r. 1892—98 
ilość wina. 

Budapeszt, 9 sierpnia 1893. 

Wykaz 
wyrobisnej ilości wina w kampanii produkcyj- 


Finaczy, mp. 


nej 1592—93 (tj. od listopada do maja) w Promon- | mmm nne 


torskiej fabryce koniaku hr. Stefana Keglevicha 
następców 
, ogółem 1.178.658 litrów 
słowami: milion sto siedemdziesiątośm tysięcy sześć- 
set pięćdziesiąt ośm litrów i zapłacono gorzelnianego 
ogółem 12.375 zł. 55 et. w. a. 


10:56)słowami: zł. dwanaście tysięcy trzysta siedemdziesiąt 


pięć i 55 et. w. a. 
Z oddziału straży finansowej Promontor 
4 sierpnia 1898. Csernyus mp. 
Widziano: król. węg. komisaryat straży 
finansowej. 


Waitzen, 6 sierpnia 1398. Krizsa mp. 


Napełnia nas największą satysfakcyą, że przez 
ogłoszenie owyższych urzędowych dokumentów ds- 
liśmy niezbity dowód, że co do naszych wyrobów 


— |wobse każdej innej marki pod względem zaufania 


nie można niczego lepszego sobie życzyć. 
Nasza fabryka założona w r. 1892 jest naj- 


~ wiekszą i najznaczniejszą w  austro-węgierskiej 


monarchii i nasze marki 
ko XE ket i RYŻ 


— |których można wszędzie otrzymać , uzyskały 


na wszystkich wystawach obesłanych dyplomy 
honorowe. 

Celem uniknięcia złudzeń należy żądać 
wyraźnie 


koniaku hr. Keglevich Istvan. 


hr. Stefana Keglevicha Następcy 


|» chorób gardła, nosa i płue 


dr. Kazimierz Trzcieniecki 
ul. Kopernika 1. 14, II. piętro, 


b. sekundaryusz i lekarz na klinice laryngologicznej 
i wewnętrznej profesora Śchróttera we Wiedniu po 
pięcioletnich studyach speeyalnych, ordynuje od go- 
dziny 11—12 przed południem i od 8—5 po połu- 

dniu. Dla ubogich bezpłatnie. 207 


Lekarz chorób wewnętrznych 


dr. Bolesław Madejski 


b. elew asystent kliniki uniwersytetu Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 
i Wiedniu — ordynuje od godz 3 do 5 po południu 

przy ul. Miekiewicza l. 6 we Lwowie. 285 


Podziękowanie, 


Przewielebnemu księdzu Prałatowi i Rektorowi 
gr. kat. Seminaryum, duchowieństwu obu naszych 
obrządków, świetnemu Przełożeństwu, Kolegom i Zna- 
jomym ś. p. Wiktora Florjańskiego, wszyst- 
kim panom dozoreom Domu karnego za oddaną osta- 
tnią przysługę zmarłemu i okazane nam współczucie 
składamy na tem miejscu serdeczne nasze podzięko- 
wanie. 489 

Wdowa i sieroty. 


Wystawy i Muzea, 


— Nieustająca wystawa zjednoczo- 
nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha l. 10, 1. piętro, jest 
otwarta codziennie od godziny 10 rano do 
godz. 5 po południu, — Wstęp od osoby ko- 
sztuje w niedzielę 15 ct., w dni powszednie 
80 et. Dla członków wstęp wolny. 


Cónnik wowstiej Izby handlowej i przemysłowej, 


Lwów, d. 30 marca 1894. płacą żądają 


walutą ausir. 
1. Akcye za sztukę. zł ct. zł. et. 
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. [21550 218 50 
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. w.a. 272 — 275 — 
Banku hip. galic. po 200 zł. w. a. 4385 — 895 — 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. — — 215 — 
2. List. zast. za 100 zł. 
Banku hipot. 5 pr. w. a. w 40 1, J101 — 101 7o 
5 5 pr. w. a. 
wylosowane z 10 pr. premią 109 80 110 50 
Banku hipot. 4'/4 pr. los. w 501. |100 — 100 70 
Banku kraj. 4'/apr. w. a. ios. w 51i. [100 50 101 20 
R n Aa pr. w.a p w571. 9730 98 — 
Tow. kred, galic. ziems. 4 pr. w. 4. 
I. emis. 9830 99 — 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w.a. ś 
los w 41' lat Sj 98 10 98 80 
ápr. w. a. los. w521. s] 98 — 9870 
4 lapr. w. a.ilos. w 56 1. g|= — — = 
3. Listy dłużne za 100 zł. æ 
Gal. zakł. kred. włoś. w likwidacyi 5]  — —— 
g (daw. 5 pr.) 2Y, pr. w. a. . . 2 
Ogól. rol. kred. Zakład dla G. i B. į] — — — — 
w likw. 6 r. w. a. los. w 15 lat 3 
4. Obligi za 100 zł, 
Indemniz. gal. 5 pr. m. k. —— —— 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 96 90 97 60 
Bukow. fund. propin. 5 pr. w. a. 102 30 103 — 
Komunalne Banku kraj. 5¢/ II. em. [102 30 103 — 
Pożyczki kr. 6 pr. w. a. . . . [05 — — — 
Pożyczki kr. 4a pr. w. a. . 100 — 100 70 
AMA n$ sirdi 3 96 50 97 20 
PE „AJ, koronowej 9650 97 20 
Losy miasta Krakowa w. 25 -- 27 — 
š „  Bianisławowa . . 43 — 1 — 
5. Monety. | 
Dukat cesarski . s 5 81 5 91 
Napoleondor . 983 09 93 
Półimperyał . . . . . 10.10 — — 
Rubel rossyjski srebrny . 1 33 — 1 36— 
k papierowy . . 1 33.50 1 35.50 
0 m arek niemieckich . 60 75 61 25 


Licytacye. 


L. 22251 (2134 1—3) 

©. k. miejsko deleg. sąd powiatowy w 
Kołomyi ogłasza, że w sali rozpraw przepro- 
wadzać będzie publicznie przymusową sprze- 
daż realności w Tłumaczyku położonej we- 
dle wyk. hip; 3879 tejże gminy Tłumaczyk, 
dłużnika Kościa Todorów Hryhorowego wła- 
snej, na zaspokojenie pretensyi Mendla 
Lanczynera w kwocie 200 zł. aw. w dniach 
25 kwietnia 1894 i 25 maja 1894 zawsze 
o godzinie 10 rano. 

Wadyum wynosi 80 zł. wa. 

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
tabularny i akt oszacowania można w tutej- 
szej registraturze przejrzeć. 

Dla wierzycieli, którzyby na realności 
sprzedać się mającej; w dniu 27 kwietnia 
1893 prawa rzeczowe nabyli, dla wierzycieli 
hipotecznych z życia i miejsca pobytu nie- 
znanych, dla niewiadomych ich prawo na- 
stępców lub spadkobierców w ogóle dla 
tych, którymby uchwała licytacyę dozwala- 
jąca lub dalsze uchwały lieytacyj, relicyta- 
eyi, likwidacyi, ekstrykacy: i ekstradycji do- 
tyczące wcale lub wcześnie wręczone być 
nie mogły, ustanowione kuratorem adw. dr. 
Dudykiewicza ze zastępstwem adwokata dr. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 29 marea 1894. 
Dłag państwa. płacą żądają 


Jednolity dług państwa w banknot. 


maj-listopad . 98.25 96.45 
lutyżSierpiemh „+. .%. . /. : 98.15 98.85 
! Jednolity dług państwa w srebrze 
styczeń-lipiec „EEN 05211095.30 
kwiecień-październik . . . . . . 98.10 98,30 
Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 pr. 148 — 149.— 
9 n 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr. 140.50 146.50 
"n „ 1860 po 100 zł. 5 pr. . . 158.20 159.— 
= „n 1864 po 100 zł. . . 196.50 197.50 
n „ 1864 po 50 zł. . 19650 197.50 
Renty Com. po 42 litr. austr. : —.— —— 
Listy zast. domen. państw. po 120 
zł. pr ć 161.— 162. — 


Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 119.60 119.80 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1861 97.95 9315 


2. Obligacye. indem. 5 pr. (za zł. m. k. 


Bukowiny . s. 4 2 a ao ao e — — 
Galicyi . . . —— —— 
Niższej Austryi 109.75 110.75 
Siedmiogrodu . . . « . « - —— —— 
Węgier za 100 zł. w. a. 4 pr. . 95.30 96.30 


3. Akcye. 


155.50 156. — 
370.60 371.40 
110 — 715— 


Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 
Gal. bauku hip. po 200 zł. . . . . 
Gal. banku d. han. i prz. a zł.200wpl. 40 pr. — — 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . |= a CEA 
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 256.50 257.20 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . 1025. 1026. — 
Kol. Albrechta 200 zł. w srebrze . 96.— 96.50 
Austr. Tow. żegl. par. dun. po 500 zł. mk 459.— 462 — 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. 


Koł. Rzeszów Tarn. (w. a.) a 200 zł. 


| Daniłowicza. 

Osoby te wzywa sąd, aby kuratorowi 
potrzebne infurmacye udzieliły do obrony 
swych praw potrzebne kroki poczyniły i sąd 
o tem zawiadomiły. 

Kołomyja, dnia 18 lutego 1894. 


L. 938:8 (1970 1—3) 

W dniach 11 maja i 12 czerwca 1894 
o godz. 9 rano odbędzie się w tutejszym 
sądzie licytacya realności Maryi Gereleckiej 
własnej wykazem hipotecznym 614 gminy 
Kuty objętej na 350 zł. oszacowanej, celem 
zaspokojenia pretensyi Nuty Pfaua w kwo- 
cie 84 zł. z pn., cena wywołania 350 zł., 
wadyum 35 zł., kurator niewiadomych wie- 
rzycieli Stanisław Danek w Kutach, akt o- 
szacowania, wyeiąg hipoteczny i warunki 
licytacyjne przejrzeć, można w tutejszym 
sądzie. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Kuty, 31 grudnia 1898. 


L. 4452 (1251 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Wiśniowczyku 
w sprawie epzekucyjnej gal. Zakładu kredy- 
towego ziemskiego w likwidacyi wa Lwowie 
przeciw Pawłowi Dochwat, Zofii z Dochwa- 
tów Kowalskiej Paraszce 2 śl. Bojko i Wa- 
sylowi Sywulskiemu pto 300 zł. wa. z pn. 


me ZE Z ZAC OWO WZ O Z ZZ OZ O ZZA! 


płacą żądają 


Północna kolej po 1000 zł. m. k. .2945,— 2955— 
Kol. Kar. Ludw, po 209 zł. m. k. . . —— —— 
Lwów-Czer. kol. I. po 200 zł. a. w. . 274.10 274.70 
Tow. kol. żel. państw. po 200 zł. a. w. 328.— 339.— 
Połud. kol. państw. po 200 zł. w. a. . 196.75 1975 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 203.25 204 25 


4. Listy zastawne losowane. 


Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 L 6 pre. . 
Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre. 


w złocie w 50 L . . x . 122.— 123.— 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre. 
a. w. w50L 4 a m, 1986019940 
5 $ FM » 8 pre. . 115.50 116.25 
„3 pr. emisya 1889 115.50 116.25 


Gal. zak. kr. ziem. krak. los. w 181. 6 pr. ——— 
p w 20 1. 7 pr. —— 


WR no m w.86 1. 6 pr. 102.50 103.50 
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . . 98.— 98.75 
n P n n»n n Późpr.w4ll. wyl. 98.40 98.75 


a» m | n n n POS pr. w 
52 latach zwrotne . . . . . . . 98.25 
Banku kraj. 4'/s pr. w. a. los. w 51'/s 1. 100.56 
Obligi komunalne Banku krajowege 
5 pr. w. a. I. emisyi .  —— 
. 102.25 


Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. 102.50 
Banku anst: węg. 4'/4 pr. . . . . . 99.90 100.70 
Weg. Zakł. kred. ziem. ake. w 39 L 
wyl. po 5 pre. WEP = 
5 3 - n wyl. 4a pr. . 100.85 101.50 
5 3 s n W4l 1. wyl. 
po 4 pre. . s. JEOE 97.50 98.50 


5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 


Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. 
Tow. kol. żel. Rzeszów-Tarnów (w. 8x.) 
a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . - —— 
Kol. północna po 100 zł. em. 1886 4*/, 100.— 100.70 
s z po 100 z}. „ 1877 „ 100.— 100.50 
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881 
po 300k 47 pr m e - KA oe 
(Jarosław-Sokal) 


detto 


przedsięweżmie przymusową publiczną sprze- 
daż realności wyk. hip. 66, 717 i 282 ks. 
r. gm. katastralnej Burkanów objętej Pa- 
wła Dochwat, Maryi z Dochwatów Kowal, 
Paraszki 2 śl. Bojko i Wasyla Sywulskiego 
własnej, w dniach 12 maja i 16 czerwca 
1894 każdym razem o 10 godzinie przed po- 
łudniem w zabudowaniu sądowem. 
Cena wywołania ża ciało hip. lwh. 66 
120 zł. f 
Cena wywołania za ciało hip. lwh. 717 
80 zł. ; 
Cena wywołania za ciało hip. lwh. 
282 500 zł. 
Resztę warunków przejrzeć można w 
tus. registraturze. 
C. k. sąd "powiatowy. 
Wiśniowczyk, 10 listopada 1893. 


L. 6678 (2064 1—3) 

W o. k. sądzie powiatowym w Muszy- 
nie odbędzie się celem zaspokojania wierzy- 
telności Kiryana Dudziaka w kwocie 91 zł. 
z pn. w dniu Il maja 1894 i 15 czerwca 
1894 zawsze o godzinie 10 rano przymuso- 
wa sprzedaż 1/3 części realności pod lk. 63 
w Dubnem położonej Oryny Majdak własnej 
a obejmującej 1/8 posiadłości lwh. 122 i 1/9 
części posiadłości lwh. 120 ks. grunt. gm. 
Dubne. 


—.— | Talar związkowy . , 
—.— | Srebro . ac 


płacą ządają 
Kol. Gal. Lwów-Czern.-Jas. emisya a 300 


zł, 4 pr. w srebrze z r. 1884 . 88.30 89.— 
z r. 1884 . 95.70 96.50 
z r. 1866 . —— —— 
Z r. 1872. . . —— —— 
Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. . 105.20 106.-- 
Węg. regulacya Cisy po 100 zł. 4 pr. 144.— 145.50 
6. Losy. 
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. a. w. 197.50 199.— 
Clarego po 40 zł m.k.. . . .*. . 58=- 60.— 
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. 143.— 143850 
KeglEwichagpoMO zł. mk. = . . . ——2— 
Losy miasta Krakowa po 20 zł. a. w. 25.25 26.25 
Pożyczka miasta Lublany po 20 zł. 25— 2550 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. a. w. 6450 6550 
Palfiego po 40 zł. m. k. . . . . . 55.— 58.50 
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 18.25 18.75 
"y n, węg „ po 5zł. 13.— 1325 
Fundacya szpitala Areyk. Rudolfa 
po J0złeasY WiEm z = ZR 
Salma po 40 zł. m. k. . . . . 74.— 7450 
Di Genoisipo"40 zł, m. kea m. 60 ZEE 
Pożycz. m. Stanisławowa (po 20 zł.a.w.) —— —.— 
Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. k.. . 144.— 147. — 
na po 50 zł. a. w. . TL.— 75— 
Waldstetna po 20 zł. m. k. . . 51— —— 
Windischgratza po 20 zł, m. k.. —— —— 
4. Weksle (za 3 miesiące). 
Augsburg na 100 w. p. n.. =2- 223 
Berlin za 100 marek w. p. n, AJ 
Frankfurt za 100 marek w. p. n. O Z 
Hamburg za 190 marek w. p. n. ZAS 
Londyn za ft. szi. . 124.55 12480 


Paryż za 100 fr. . 49.42 5— 49 47 5— 


Kurs złota. 


Dukat cesarski mon. . . . . . ., 
pełnej wagi . . o aan 


5.87.— 5.89 — 
n 5.65.— 5.87 — 
BOrona t 0% * o a a e 
20-frankówka . . . . . 
Rosyjski półimperyał , 


1.9905 9.905—,— 


WU ER Z BĘ EB a Uv OW. 


Cena wywołania wynosi 71 zł. wa. 

Wadyum 7 zł. 10 et. 

Warunki lieytacyjne przejrzeć można 
w registraturze sądowej. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest e. k. notaryusz Jan Arlet. 

Muszyna, dnia 6 marca 1894. 


L. 2658 (1413 1—8} 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po- 
daje do wiadomości, ża w celu ściągnięcia 
pretensyi Banku krajowego we Lwowie w 
sumach 435 zł, 67 ct., 435 zł. 50 ct., 4385 
zł. 82 et. i 12249 zł. 6 et. 3. w. z pn. od- 
będzie się na ponownych dwóch terminach 
a to w dniu 10 maja 1894 i w dniu 14 
czerwca 1894 każdym razem o godzinie 10 
z rana w biórze nr. 15 tut. sądu przymuso- 
wa publiczna sprzedaż realności dr. Klemensa 
Żywiekiego własnej pod lk. 2147 w Tarno- 
polu położonej, whl. 874 objętej pod wa- 
runkami w ts, registraturze wraz z wycią- 
giem hipotecznym i protokołem opisania 
przynałeżności do przejrzenia złożonymi. 

Cena wywołania 28000 zł. a. w. 

Wadyum 2800 zł. a. w. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony adw. dr. Blaustein. 

Tarnopol, 24 lutego 1894. 


< 


7 


1 (2098 3—3) w Głogowie w kwocie 100 zł. a. w. z pn. | 

W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 10 i odbędzie się w tym sądzie dnia 30 kwietnia į 
rano w dniu 25 kwietnia 1894 powyżej ce: | 1894 i dnia 30 maja 199% katdym razem o 
ny szacunkowej, zaś dnia 30 maja 1894 na- j godzinie 10 rano egzekucyjna sprzedaż przez 
wet poniżej takowej, licytacys połowy real- | publiczną lieytacyę realności objętej wyk. 
ności l. 7 według wyk. hip. 165 księgi gr. |lip. l. 3 ks. gr. gm. kat. Mechowiee Woj- 
gminy Jezierzany objętej Lsizora Hechten- | ciecha Bogaczka własnej, oraz realności obję- 
thala własnej, na rzecz Towarzystwa kre- jtej wyk. hip. 1. 60 ks. gr. gm. kat. Macho- 


Żółkiewskim za kontraktem służbowym i L. 861 (1873 3-8 
kaucyą 200 zł. i C. k. Sąd powiatowy w Rohatynie, 
Płaca rocznych g 200 zł.! w sprawie egzekucyjnej c. k. Prokuratoryi 
Ryczałt kawcelaryjny 60 zł. | Skarbu we Lwowie imieniem skarbu Pań- 
i wynagrodzenie 400 zł ;stwa przeciw Taubie Katz pto 10 zł. i 5 zł. 
za codziennego posłańca pieszego do GIiŃ- ; wa. zpa. ustanawia dl» niewiadomej ze ży- 
ska i na powrót. | cia i miejsea pobytu Tanby Katz. kuratora 
Podania nsleży wnieść najpóźniej do, w osobie adwokata dr. Lipinera, zaś Taubie 


dytowego w Borszczowie pto 88 ał. 20 et. | wiec Wawrzyńca Serafina własnej. 


z przynależytościami. 

Cena wywołania 200 zł. 

Wadyum 20 zł. 

Dla nieznanych z życia i miejsca po- 
bytu wierzycieli i dla wierzycieli hipotecznych 
ustanawia się kurateeem dr. Stanisława 
Orłowskiego. 

Brzozów, dnia 20 lutego 1894. 


L. 24299 (2085 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu 
podaje dp publicznej wiadomości, że na za- 
spokojenie sumy 100 zł. 16'/, et. a. w. z pn. 
odbędzie się w sądzie tutejszym przymuso- 
wa sprzedaż przez publiczną licytacyę po- 
wyższej wierzytelności na hipotekę służące- 
go ciała hip. wyk. hip. 1. 140 ks. gr. gm. 
kat. Popiele objętego dłużników Hrynia, Wa- 
syla i Fedia Błaszkowych własnego na rzecz 
Zygmunta Kleinberga w dniach 17 kwietnia 
1894 i 21 maa 1894 każdym razem o go- 
dzinie 10 przed południem. - 

Boealność ta sprzedaną zostanie w pierw- 
szym terminie tylko za lub wyżej ceny wy- 
wołania 595 zł. w. a. w drugim terminie i 
niżej tejże ceny z zastrzeżeniem przepisów 
ustawy z i0 czerwca 1887 |, 74 Dz. u. p. 

Zakład wynosi 10 pre. ceny wywołania. 

Kuratorem nieznanych wierzycieli mia- 
nowano adw. dr. Tiegermana w Drohobyczu. 

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
tabularny i akt oszacowania można w tu 
sądowej registraturze przejrzeć. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Drohobycz, 5 stycznia 1894. 


L. 9789 (2093 3—3) 
W tutejszym Sądzie odbędzie się o go 
dzisie 10 rano w dniach 18 kwietnia powy- 
żej ceny szacunkowej, zaś dnia 16 maja 1894 
nan et poniżej takowej licytacya realności a 
to ciała hipotecznego l. wykazu 281 gminy 
kat. Sądowa Wisznia objętego, dawniej masy 
spadkowej śp. Marcina Dudzińskiego a obec- 
nie Jana Dudzińskiego. Maryi z Dudzińskich 
Haratonik i Michała Dudzińskiego własnego, 
dalej ciała hipotecznego l. wyk. hip. 282 
ks. gr. gm. Sądowa Wisznia ebjętego Mi- 
chała Dudzińskiego własnego, ciała hipo- 
tecznego l. wyk. 518 ks. gr. gm. Sądowa 
Wisznia objętego Salomei z Dudzińskich Ka- 
dyło własnego, eiała hipotecznego |. wyk. 
1418 ks. gr gm. Sądowa Wisznia ebjętego 
Katarzyny Dudzińskiej i dawnej masy spad- 
owej Marcina Dudzińskiego a obeenie Jana 
Dudzińskiego, Maryi z Dudzińskich Harato- 
nik i Michala Dudzińskiego własnego a 
wreszcie ciała hipotecznego l. wyk. 1435 
ks. gr. gm. Sądowa Wisznia objętego Salo- 
mei z Dudzińskich Kadyło własnego na rzecz 
e. k. uprzyw. galie Zakładu kredytowego 
włościańskiego w likwidacyi we Lwowie pto 
695 zł. 54 ct. a. w. z pn. 

Cena wywołania 1825 zł, 

Wadyum 183 zł. 

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. re- 
gistraturze. 

Dla nieznaaych z życia i miejsca po- 
bytu wierzycieli oraz dla wierzycieli hipo- 
tecznych którzyby po dniu 6 listopada 1898 
jako dniu podjęcia wyciągu hipotecznego w 
hipotekę sprzedać się mającej realności we- 
szli, lub którymby uchwała niniejsza z ja- 
kiegobądź powodu doręczoną nie została 
ustanawia się kuratorem Szymona Torskiego. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Sądowa Wisznia, 19 lutego 1894. 


L. 7487 (2091 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy ogłasza, że celem 
zaspokojenia wierzytelności Izaaka Zeller- 
krauta z Kańczugi wynoszącej 18 zł. 49 et. 
a. w. z pn. odbędzie się egzekucyjna sprze- 
daż przez publiczną licytacyę połowy real- 
ności pod ik. 91 położonej, objętej lwh. 280 
w księdze gruntowej gminy kat. Kańczuga 
wedle poz. 1 karty własnosci do dlużniczki 
Franciszki Sochackiej należącej w sądzie tu- 
tejszym w biurze nr. 4 w dwóch terminach 
a mianowicie dnia 26 kwietnia 1894 i dnia 
26 maja 1894 każdym razem o godzinie 
10 rano. 

Cena wywołania 472 zł. 50 et. 

Wadyum 48 zł. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono p. Jana Wodeckiego e. k. no- 
taryusza w Przeworsku ze substytucyą adw. 
dr. Szpunara w Łańcucie. 

Resztę warunków licytacyi i akt osza- 
cowania przejrzeć można w registraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Przeworsk, 81 grudnia 1898. 


L. 8458 (2118 2—3) 

„0. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 
podaje do wiadomości, że celem zaspokoje 
nia wierzytelności towarzystwa zaliezkowego 


6 kwietnia br. do e. k. Dyrekeyi poczt i te- |, Katz poleca, aby się do tego kuratora zgło- 
Cena wywołania co do 1 realności obję- | legrafów we Lwowie. | siła, jemu potrzebnej informacyi udzieliła, 
tej whl. 8 wynosi 1560 zł. a co do 2 real-| we Lwowie, d. 24 marca 1894. f lub innego zastępcę sądowi wymieniła, ina- 
ności 980 zł. |ezej dalsze uchwały w tej sprawie zapaść 
Wadyum 156 zł. i 98 zł. a. w. L. 1130 (2128 1—8) | mające kuratorowi, na jej koszt i niebezpie- 
Resztę warunków licytacyi, wyciąg hi- Odnośnie do konkursu na posadę kon- į czeństwo ustanowionemu, z prawnym skut- 
poteczny i akt oszacowania przejrzeć można |trolora w zakładzie kary dla mężczyzn we! kiem doręczane będą. 
w registraturze tago sądu. Lwowie pod dniem 24 marca 1894 |. 1088 | C. k. sąd powiatowy, 
Kolbuszowa, 3 stycznia 1894. rozpisanego, oznajmia się Że zarazem ewen- | Rohatyn, 12 stycznia 1894. 
tualnie opróżnić się mająca posada adjunkta ! 
L. 9234 (2116 2—3)|w e. k. zakładzie kary dla mężczyzn we | L. 4192 
Ò. k. Sąd powiatowy w Kopyczyńcach 


Lwowie lub w Stanisławowie z rangą i po- | 
oznajmia, że celem zaspokojenia pretensyi 


C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie usta- 

borami XI klasy i innemi z tą posadą połą- | nawia w sporze pisemnym Wojciecha Mar- 
e. k. uprz. galic. Zakładu kredytowego wło- 
ściańskiego w likwidacyi we Lwowie 12 


czonemi poborami w tym samym terminie | kuta i spól. pko Róży Maryi Antoninie Julii 
za wykazaniem uzdolnienia do słożby w za- | Idzie 5 im. hr. Żeleńskiej o własność wy- 

rat pożyczkowych po 9 zł. 44 ct. i resztują- | kładzie karnym obsadzoną będzie. dzielenie części parceli l. 632 w Wojeinie 

cego kapitału 121 zł. 63 et. z pn. odbędzie Z e. k. Nadprokuratoryi Państwa. położonej, dla niewiadomej z pobytu „ Róży 

się w tut. sądzie dnia 5 kwietnia 1894 i Lwów, dnia 28 marca 1894. Maryi Antoniny Julii Idy 5 im.| hr. Żeleń- 

10 maja 189% zawsze o godzinie 10 rano skiej. kuratorem adw. dr. Mieczysława Ga- 

przymusowa sprzedaż realności wyk. hip. 1. (2141 1—3)jłeckiego, a substytutem tegoż adwokata dr. 

19 gminy Wierzchowee objętej Anny Dem- Wskutek rozporządzenia prześwietnej | Juliusza Chodackiego, o czem zawiadamia 

ków własnej i realności wyk. hip. 1. 17ļe. k Dyrekeyi loteryjnej we Wiedniu z dnia | nieobeeną tym edyktem, 

gminy Wierzehowee objętej Warwary Do-| 19. marca 1894 |. 464 rozpisuje się niniej- Tarnów, 22 lutego 1894. 

skocz, Tekli Szczur i Onufrego Demków |szem konkurs na posadę bezpłatnego prakty- 

własnej. kanta przy c k. Urzędzie loteryjnym we į L. 1535 (2017 3—3) 

Cena wywołania realności wyk. hipot. 
11. 19 wynosi 325 zł, zaś poi | 


(2120 3 3) 


Lwowie. C. k Sąd obwodowy w Nowym Sączu, 
hipot. 1, 17, 300 zł. 


Współubiegający się winien wnieść do | zawiadamia niewiadumą z Życia i miejsca 
tegoż Urzędu własnoręcznie w języku nie- | pobytu Antoninę Dydyńską, że na prośbę 
Wadyum 10 pre. ceny wywołania. mieckim pisaną prośbę, zaopatrzoną marką | Feliksa Stanisława 2 ga imion Jankiewicza 
Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg | stemplową na 50 et. naipóźniej do 26 kwie-|i innych z dnia 19 lutego 18:4 |. 1535 
hipoteczny i akt ocenienia można przeglą- | tnia r. b. i wykazać: o wykreślenie prenatacyi prawa zastawu su- 
dnąć w tus. registraturze. 1) ukończony [7 rok życia. | my 100 zł.. nskuteczniopej na karcie cięża- 
Kuratorem nieznanych wierzycieli jest 2) z dobrym postępem ukończoną 4 jrów wykazu bip. |. 329 : bejmującego dobra 
Felicyau Polański e. k. notaryusz w Kopy- | klasę gimnazralną lub realną i | Szarysz. Feliksa Sraniaława 2-ga im. Jan- 
czyńcach. 3) dokładną znajomość jęzska niemiec- | kiewicza własne, myzvaczono w tutejszym 
kiego i polskiego tak w słowie jak też i wj sadzie obwodowim tissin na dzień 26 kwie- 
piśmie. tnia 1894 godz. 10 rano, na który się wszy- 
Z e. k. Urzędu lotetyjnego dla Galicyi stkich interesowanych i niewiadomą z miej- 

i Bnkowiny. sca pobytu Antoninę Dydvńska wzywa 
We Lwowie, dnia 30 marca 1894. polecając tej ostatniej, by ustanowionemu 
R- L dla niej w tej sprawie kuratorowi adw. dr. 


Wąsikiewiezowi potrzebnej informacyi udzie- 
Kuratele. 


C. k. Sąd powiatowy. 
Kopyczyńce, 10 grudnia 1893, 


L. 1202 (2117 2—3); 

U. k. Sąd powiatowy w Krościenku 
zawiadamie, że w dniu 10 kwietnia 1894 o 
godzinie 10 rano odbędzie wynajęcie przez 
publiczuą licytacyę domu o 17 pokojach go- l 


liła. albo też innego zastępeę sobie wy- 


ścinnych wraz z umeblowaniem w Śzczaw-| brała. 

nicy wyżniej pod lk. 221 i 343 położonego | Nowy Szez, 24 lutego 1894. 

do małoletniej Maryi Sokalskiej należącego, | L. 986 (2095 2—3) 

na sześć lat, . i Józefa Wilhelmiego z Mazurówki uzna- | L. 13790 (1909 3—3) 
Wadyum 60 zł. wa. fno marnotrawcą, kuratorem ustanowiono C. k. Sąd powiatowy w Borszczowie, 
Cena wywołania czynszu rocznego , Kością Kulaka z Mazurówki. R zawiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 


30% zł. w. a. 

Resztę warunków przejrzeć można w 
registraturze. 

Krościenko, 21 marca 1894. | 
> | 


L. 2575 (2115 2—3) | 

C. k. Sąd powiatowy w Białej podaje | 
do wiadomości, że celem zaspokojenia wie- 
rzytelności w kwocie 1000 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się dnia 28 kwietnia 1894 i dnia 
7 maja 1894 każdym razem o godzinie 10 
przed południem ogzekucyjna sprzedaż przez | 
lieytacyę realności pod 1. 280 w Lipniku jL. 8 
położonej dłużników Bartłomieja i Maryi 
Schnatzke własnej. 

Cena wywałania 8060 zł, 


Zurawno, 1 lutego 1894. Piotra Hr»bara, iż dla niego kurator dr. 
Stanisław Orłowski adwokat w Borszczowie, 
w celu doręczenia uchwały z dnia 16 lu- 
tego 1893 1. 1352 ustanowiony został. 


Borszczów, 21 listopada 1893. 


L. 4208 (1972 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Muszynie ka- 
ratorem dla niewiadomego z miejsca pobytu 
Jana Wrony wrzekomo w Ameryce przeby- 
wającego ustanawia Andrzeja Tarasiewicza i 
zaopatrując go w dotyczący dekret, wzywa 
kuranda, by się do spadku po ojeu Teodorze 
Wrona w Rostoce wielkiej, dnia 11 kwietnia 
1893 zmarłym, z pozostawieniem ostatniej 
woli rozporządzenia, w przeciągu roku od 
dziś licząc oświadczył, gdyż w przeciwnym 
razie pertraktacya ze zgłaszającymi się spad- 
kobiereami i z jego kuratorem przeprowa- 
dzoną zostanie nadmieniając, że spadkoda- 
wca kodycylem zapisał swe gospodarstwo 
synowi Asafatowi dla Jana przeznaczając 
spłat w wysokości 120 zł. 

Muszyna, dnia 5 sierpnia 1893, 


L. 1564 (2126 1—3) 

C k. Sąd powiatowy w OCzaraym Du- 
najeu zawiadamia z miejsea pobytu niewia- 
dommych Wojciecha i Reginę Karpielów, że 
Anna i Agnieszka Banieckie wniosły prze- 
ciwko nim pozew o zapłacenie kwoty 62 zł. 
wskutek czego im kuratorem Józefa Szaflar- 
skiego „Qarbacza* ustanewiono i termin do 
rozprawy sumarycznej na dzień 18 kwietnia 
1894 wyznaczono. 

C. k. Sąd powiatowy, 
Czarny Dunajec, d. 18 marca 1894. 


L. 1565 (2127 1—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Ozarnym Du- 
najeu zawiadamia niewiadomych z miejsca 
pobytu Wojriecha i Reginę Karpu-lów, że 
Anna i Agnieszka Banieckie wniosły prze- 
ciwko nim pozew pio 98 zl. w. a, wskuiek 
czego im kuratorem Józefa Szafarskiego u- 
sianowiono i termin do rozprawy sumarycznej 
na dzień 18 kwietnia 1894 wyznaczono. 

0. k. Sąd powiatowy. 
Czarny Dunajec, d. 18 marca 1894. 


L. 5254 (2125) 

C k. Sąd obwodowy jako handlowy 
podaje do wiadomości, że w rejestrze stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarskich przy 
firmie towarzystwo eskontowe w Tarnowie 
zarządził wykreślenie wpisu członka dyrekcji 
Feliksa Lorda, który urząd ten złożył, tu- 
dzież wpis obranego dyrektera? Józefa Ma- 
gchlera kupca w Tarnowie. 

Tarnów, dnia 15 marca 1894. 


L. 3124 (2066 2—3) 

Grzegorz Brykowicz uznany umysłowo 
chorym ; korator adwokat dr Gluziński z Kra- 
kowa. 


C. k. Sąd powiatowy. 
Podgórze, 16 marea 1894. 


Upadłości. 


(2114 3—3) 

Wzywam ponownie wierzycieli masy 
konkursowej Zallela Katza, aby celem po- 
wzięcia uchwały eo do wysokości wynagrodze- 

Wsdyum 306 zł. nia zarządcy masy Abrahama Habera za 

Resztę warunków licytacyi i akt osza- | czas od %7 maja 1892 do 15 stycznia 1894, 
cowania przejrzeć można w tut. registraturze. j na dniu 13 kwietnia 1894 o godzinie 8 po 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli i południu stawili się w mojem biórze. 
ustanowionym jest adw. tutejszy dr. Józet C. k. Sąd powiatowy. 
Schmetterling. Mielec, dnia 19 marca 1894. 

Biała, dnia 19 marca 1894. Komisarz konkursowy. 


Rozmaite obwieszczenia. 


(2122 2—8)|L. 236 (2102 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Limanow; za- 
wiadamia Józefa Ślazyka ze Stopnie szla- 
checkich z miejsca pobytu niewiadomego, iż 
przeciw niemu wniósł skargą Marcin Ślazyk 
pto 264 zł. 84 et. na którą, termin do roz- 
prawy sumarycznej na dzień 19 kwietnia 
1894 o godzinie 8 rano wyznaczono, i że 
dla niego kuratorem dr. Tomasza Krudziel- 
skiego adw. w Limanowy ustanowiono. 

Wzywa się zatem Józefa Slazyka, aby 
kuratorowi potrzebnych środków dowodowych 
udzielił, lub innego pełnomocnika sądowi 
wskazał. 


__ Kopkursa. 
L. 17918 


a) na więcej posad oficyałów poczto- 
wych z poborami X klasy rangi i kaucyą 
600 zł. 

b) na posadę pocztmistrza przy c. k. 
urzędzie pocztowym w Rzochowie w powie- 
cie Mieleckim za kontraktem służbowym i 
kaucyą w kwocie 400 zł. 

Płaeą rocznych 400 zł., ryczałtu kan- 
celaryjnego 100 zł. i wynagrodzenia 240 zł. 
za posłańca pieszego cztery razy dziennie 
do dworca kolei żelaznej tamże. 

Podania należy wnieść o pierwsze po- 
sady najpóźniej do 22-go zaś o następną 
najpóźniej do 8-go kwietnia br. do e. k. Dy- 
rekcyi poczt i telegrafów dla Galieyi we 
Lwowie. 

Lwów, dnia 26 marca 1894 


C. k. Sąd powiatowy. 
Limanowa, 26 stycznia 1894. 


L. 2970 (2103 3—38) 
C. k. Sąd powiatowy w Nowym Targu 
(2104 3—3) i zawiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Dyetaryusz, stanu wolnego, z szybkiem i pozwanego Jacentego Szewczyka N. d. 74 z 
czyteluem pismem, obznajomiony z manipu: | Sieniawy, że Jakób Mandel wyniósł przeciw 
lacyą sądową, osobliwie karną, znajdzie za-| niemu pozew o zapłacenie kwoty 20 zł. 18 
raz umieszczenie. Miesięczna płaca 24 2ł.|et. w. a. z pn, i że termin do rozprawy 
Podania nieudokumentowane zostaną bez od- | drobiazgowej na dzień 20 kwietnia 1694 o 
powiedzi. godzinie 8 rano wyznaczono. 
Kuratorem nieobecnego ustanowiono 
adwokata dr. Ernesta Geisslera w Nowym 
Targu. 


L. 45 


—— zen w a a w O YZ IZZZA O O W W e a E A a 


C. k. Sąd powiatowy. 
Zabłotów, 24 marca 1894. 


C. k. Sąd powiatowy. 


L. 17670 (2106 5—3) 
Nowy Targ, d. 16 marca 1894. 


Na posadę ekspedyenta przy e. k. u- 
rzędzie pocztowym w Krechowie w powiecie 


L. 13865 (1925 3—3) 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie, oznajmia nieobecnemu Eliaszowi 
Zabłudowskiemu, że przeciw niemu został 
dnia 15 marca 1894 do l. 13865 na rzecz 
Phóbusa Immelesa wydany nakaz zapłaty 
sumy wekslowej 1000 zł. w. a. zpn. 

Gdy miejsce pobytu Eliasza Zabłado- 
wskiego nie jest wiadome, ustanowiono dla 
niego kuratorem p. adw. dr. Raabe, a te- 
goż zastępcą p. adw. dr. Fedak, i wspom- 
niany nakaz zapłaty mianowanemu kurato- 
rowi doręczonym zostaje. 

Wzywa więc zatem Eliasza Zabłudo- 
wskiego, aby ustanowionemu kuratorowi słu- 


żące do swojej obrony środki dostarczył lub | 


Doniesienia prywatne- 


pole się handel win Ludwika, Stadimüllera ve Im 


ete nite tutki nieklejona Niemojowskiego 
zbadane przez miejskie laboratoryum, są do na- 
bycia we wszystkich trafikach. 330 


achówki francuskiego systemu dostarcza 

każdą ilość Arnold Werner we Lwowie, za- 
stępca Wienerberg. 337 
mn 


Ajenci na sprzedaż 3% 
ustawniezo dozwolonych losów na raty znajdą zajęcie 
z wysoką prowizyą a przy skutecznej pracy i stałą 
pensyę. Oferty do: Hauptstadtische Wechselstuben- 
pesellschaft Adler et Comp, Budapest, zał. w r. 1874. 


Trawa miodowa 


(Holens lanatus) 235 


nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre 
zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina, raz 
zasiana trwa kilka lat Jeden korzee wraz z wor- 
kiem kosztuje 4 zł., przy zakupnie naraz 10 korey 
dodaje się korzee bezpłatnie. Zamówienia uskutecz- 
nia JAN BULSTEWICZ, skład nasion w Bochni. 


Z 12 cemtowej 


„Biblioteki powszechnej 


opuściły już prasę: 

nr 101 Korzeniowski, Mnich et. 12, 

nr. 102 — Karpacey Górale et. 12, 

nr. 103—104 Swift, Podróże Gulliwera tom 
TV ct. 24, 

nr. 105—106; Lermontow, Księżniczka 
Mary ct. 24, 

nr. 107 Urbański, Z za kulis, ct. 12, 

nr. 108—111 p p ZeEWE Kollokacya 
ct. 48. 

nr. 112 Romanowski, Dziewczę z Sącza,et 12 


Proszę żądać szczegółowych katalogów „12- 

centowej Biblioteki powszechnej“ w księgar: 

niach lub wprost od księgarni nakładowej 
Wilhełma Zukerkandla w Złoczowie. 


Na 100-letni jubileusz Kościuszki! 
KSIĘGARNIA 
Wilhelma Zukerkandla 


w Złoczowie 433 
poleca dla dzieci i młodzieży 

I. O życiu i czynach Tadeusza Kościu- 
szki, napisała Janina Sedlaczek, z por- 
tretem bohatera. W pięknej oprawie, 
Cena et 25. 

II. Kościuszko w Ameryce, bohaterskie 
czyny w walce o niepodległość, z por- 
tretem w pięknej oprawie. Cena ct. 25 

Nadsyłający 55 et przekazem pocztowym otrzymuje 

powyższe dwie książeczki franko. 
Do nabycia również w każdej księgarni. 


Ostrzeżenie. 488 


Weksle wystawione 5 marca b. r.i za- 
opatrzone podpisem Majer Hornstein i Hinde 
H.irnstein geborene Weinberger, uprasza się 
nie przyjąć, albowiem toczy się o takowe 
spór karny w e. k. Sądzie obwodowym w 
Złoczowie. 

Lwów, dnia 28 marca 1894. 

Majer Hornstein. 


ji 
„W bt 

A E OTOZ E PET Ó OCZ 70M | 3 
Mp 


WAN 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W. Ks. Krakowskiem 


na rok 


l 59 4: 


nabyć można 
po cenie 2 zł. 60 et. w ekspedycyi 
„Głazety Lwowskiej.“ 

Zamńejscowi zechcą przysłać 2 zł. 70 
et., z których przypada 10 et. na opakowanie 
i list frachtowy. 

Szematyzm przesyłamy tylko za 
uiszczeniem należytości z góry. Za pobra- 
niem należytości nie przesyłamy Szema- 
tyzmau. 

YJ WTO TEPEE SAY 


L Drukarni Wi. Łosbskiego ul. Oxarnieckisgo l. 12 dom 


8 


innego zastępcę sobie obrał, gdyż inaczej ze 
zaniedbania wyniknąć mogące następstwa 
szkodliwe sam sobie przypisze. 

Lwów, 17 marca 1694. 


L. 758 (1914 2—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Przeworsku, 
zawiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Izaaka Wiesenfelda z Kanczugi, że w spra- 
wie egzekucyjnej 1) Wolfa Wiesenfelda prze- 
ciw Mojżeszowi i Feidze Halberthalom o 35 
złr., 2) w sprawie egzekucyjnej tego samego 
przeciw Mojżeszowi i Feidze Nesze Halber- 
thslom o 8 zł., 8) w sprawie egzekucyjnej 
tego przeciw Feidze Nesze Halberthal i to- 
warzyszóm o Ż1 zł, ustanowiono dlań kurą- 


Mleko niezbierane 


we flaszkach plombowanych dostarcza 
do domów 298 


„Sygmiówka 
Mleczarnia i Bazar produktów wiejsk. 
Lwów, ul. Kopernika l. 4. 


m YET W EA AA WAM 


klattauskie wspaniałe goździki 
Na wszystkich wystawach, gdzie wystawiona 
były z najpierwszemi i najwyższemi nagro- 
dami odznaczoene 
10 sztuk w 10 gatunkach -. 
rej n 0 n s U 
50 
100 c 100 si ; „ 25— 
Goździki ogrodowe w najwspanialszych 
kolorach wypełnione 10 sztuk zł. 1.—, 
100 sztuk zł. 9.— 
Remontant goździki 10 sztuk zł. 4.— 
100 sztuk zł. 30.—. 
Cenniki darmo wysyła. 


= „EG Sea 


ogrodnnictwo wzorowe, uprawa goździków A 
en gros w HMlattnnm (Czechy) 

Założony w roku 1843. 424 

EE To ZK DZATŁAS AE: E F 


Do sprzedania 


para młodych koni, przeszło 15 miary doskonale 
ujeżdźonych parą, w pojedynkę i pod wierzch — 
faaton półkryty wiedeński (Sehostala) nowy i nie 
kryty mało używany, szory angielskie, chomonta ros- 
syjskie. Wiadomość: Lwów, ul. Polna 1. 6, I. piętro, 
od godziny 3—5 po południu. 


| Spory słynne na cały świat 
| 50 A : z 


= 


(hi 


prz 


w: 
ai. 


Wernera. 


aptekarza w Neunkirchen w 
jest do nabycia. we wszystkich aptekach. 


We Lwowie u pp. aptekarzy Jakóba Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha i Z. Ruckera 


po cenie 1 zł. a. w. za pakiet. 


tora w osobie adwokata dr. Bolesława Zbo- 
rowskiego w Przeworsku i temuż rezolucye 
zawiadamiające o przyjęciu do wiadomości 
sądu cesyi przez Izaaka Wiesenfelda na rzecz 
Wolfa Wiesenfelda zeznanej, doręczono. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Przeworsk, 27 stycznia 1894. 


L. 15295 (1931 2—3) 

0. k. Sąd powiatowy w Gorlicach, 
wzywa niewiadomą z miejsca pobytu Teklę 
Zelem, aby do spadku po śp. Wasylu Zele- 
mie zmarłym 3 września 1884 w Ropicy 
ruskiej, w przeciągu jadnego roku się zgło- 
siła, w przeciwnym bowiem razie spadek 


ten z zgłaszającymi się dziedzicami i z usta- | 


EO 


nowionym dla niej kuratorem Hryciem Ze- 
lemem przeprowadzonym zostanie. 
Gorlice, 5 lutego 1894. 


L. 7268 (1940 2—3) 

Petra Hirskiego z życia i miejsca po- 
bytu niewiadomego zawiadamia się, że 
w sprawie tabularnej Petra Fujarezuka 
o wpis prawa własności do 10/26 części 
wh.: 65 gminy Romanówka, temuż kura- 
tora w osobie Franka Krynkiewicza z Ro- 
manówki ustanowiono i takowemu uchwałę 
z 6 marca 1893 l. 1298 doręczono. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Łopatyn, 21 października 1893. 


LE_4 ) s u 
| Handel herhaty chińsko-rossyjskiej 
we Lwowie, plac Maryacki 10, 
poleca poleca najlepsae gatunki (101) 
HERBATE KA WY 
A p o smaku czystym i aromatycznym, które 
zbioru majowego. rozsyła franko opłacone do każdej sta- 
1/4 kilo Congo zł. 1.60|cyi pocztowej, 43/, kilogr. w woreezku: 
„ Souchong czarna n 2.—] Portorico o 9.— Aa kl —.90 
ji zbiór majowy . p 3.— |Cuba grubo ziarnista 950 „ —.96 
„ Kaysow czarna . » 4.—]| Ceylon zielona 10.— , 1— 
„ Moelange de Lond. n k— » n Przednia 10.40 , 1.04 
„ Wysiewki herbaciane s 1830 » n» gruboziarn.10.75 „ 1.08 
» Wysiewki herbaciane naj- » n» Portowa 10.75 „ 1.08 
; lepsze + » 1.60] Mocca arabska arom, 10.75 p 1.08 
£ Jawa złota 10.75 , 1.08 
Opakowanie nie liczy się. — Zamówienia z prowineyi wysyla się odwrotną poczta. 


L. 2469 


(2140) 


KUNDHA CHUNG. 


Das fiwstlich bulgarische Handels und Ackerbau Ministerium macht hier- 


mit den interessirten Pferdeziichtern und Händlern bekannt, 


dass die Kreis- 


raths-Oommisionen im Fiirstenthume in ihre diesjährigen Budgets Summen im 

Gesammtbetrage von circa 300.000 Frances vorgesehen haben, welche zum An- 

kaufe von edlen Hengsten bchufs Hung der hiesigen Race bestimmt sind. 
Die Hengste müssen ein Alter von 4 bis 6 Jahren, sowie gar keine kör- 


perlichen Fehler haben und sollen dieselben arabischer oder 


Herkunft sein. 


angloarabischer 


Die Hengste müssen aus anerkannten Privatgestiten stammen, welche 


die obenbenannten Racen erzeugen. 


- Fürstlich Bulgarisches Handels- und Ackerbau-Ministerium. 
| 


Die Existenz dieser Gestüte, sowie die Glaubwürdigkeit der genealogischen 
Zeugnisse über die Herkunft der Pferde, sollen bei Ubernahme derselben von 
den örtlichen Behörden bescheinigt werden. 


Diejenigen Privat-Pferdezüchter, welche ihre Hengste und Stuten für die 


bulgarischen Kreise liefern möchten, werden ersucht. spätestens bis zum 25 
März (6 April) d. J. ihre Adressen und Offerten mit Angabe der letzten Prei- 
se der Hengsten und Stuten an das Handels und Ackerbau-Ministerium ein- 
zusenden, damit dasselbe dies den Kreiscommissionen rechtzeitig mittheilt und 
die Commisionen, welche behu Ankaufes sollen entsendet werden, sich da- 


nach richten können. 
Sofia, 12 (24) März 1894. 


antiathrytyczna antirheumatyc 


Der General-Sekretar: S. Z. Dat 


czna herbata 
eczyszczająca krew 
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